
„Kuryer Poznański“ wychodzi codziennie z wyjątkiem poniedziałków i dni poświątecznych. Przedpłata kwartalna wynosi w mieście 7 marek 50 fen., w cesarstwie nienueckićm 9 marek 15 fen., w Austryi i Węgrzech 6 guldenów, we Franeyi, Belgii, 
Szwajcaryi i Włoszech 18 franków, winnych krajach cena prennmeracyjna z doliczoniem odnośnego portoryum. — Biuro redakeyl przy placu Wilhelrnowskim Nr. 18 w podwórzu (na lewo) na pierwszom piętrze. Ekspsdycya przy placu Wilhslmowskim Nr 18, 
w podwórzu (na prawo) na pierwszem piętrze w drukarni Jarosława Leitgebra. — Ogłoszenia przyjmują się w ekspedyeyi jako tći u pp. K. Mosse w Berlinie, Frankfurcie n. M., Hali, Hamburgu, Lipsku, Monachium, Norymberdze, Pradze, Strassburgu 
Stuttgordze, Wiedniu, Wrocławiu, Zurychu ; Hasonstain & Vogler w Hamburgu, Bazylei, Berlinie, Wrocławiu, Kamienicy (Chemnitz), Gdańsku, Dreźnie, Erfureie, Frankfurcie, Genewie, Hali n. S., Hanowerze, Kolonii Lausanne, Lipsku, Lubece, Norymberdze 
Pradze. Stuttgardzie, Wiedniu, Zurychu; Daube & Comp, w Frankfurcie; Dorn & Comp. w Hamburgu; Havas Laffite& Ćomp. w Paryżu, place de la Bourse 8. — Cena inseratów wynosi od wiersza drobnego siediniołamowego 15 fon.,

Reklamy 30 fen., tło“>aczenie na język polski bezpłatnie.

Z powodu uroczystego święta Wszy­
stkich Świętych następny numer Ku­
ry era wyjdzie dopiero w czwartek.

POZNÄH, 31 października-.
(Zagraniczne położenie Niemiec i zapoiviedi częściowej reformy 
armii niemieckiej. — Z spraw serbskich : król Milan konferuje 
z ŚRisticzem i nie przyjmuje dymisyi gabinetu. — Otwarcie 
nadzwyczajnej ecsyi sejmu rumuńskiego. — Dotychczasowy 
rezultat wyborów politycznych we Włoszech. — Odmowna nota 
Anglii w sprawie ewakuacyi Egiptu ; fałszywy prorok; proces 

przeciw Arabiemu.)

W tych dniach zamieścił urzędowy dziennik An- 
haltsćher Staatsanzeiger artykuł p. t. Zagraniczne po­
łożenie Niemiec. Artykuł ten wywołuje w Niemczech 
nie małe wrażenie i dla zagranicy wiele przedstawia 
interesu. Jest w nim przeważnie mowa o armii niemieckiej 
i o jéj głównych niedostatkach, które, jak pisze autor, 
raz już były fatalne dla Prus w bitwie pod Jeną i raz 
jeszcze dać się mogą we znaki w przyszłych zapewnie 
niedalekich bojach. Na wstępie wskazuje autor na fakt 
nieulegający zaprzeczeniu, że od ostatniój wojny fran- 
cusko-niemieckiój kilka razy stały Niemcy wobec ewen­
tualności wielkiej wojny i że tylko wielki rozum poli­
tyczny kanclerza, oraz imponujący stan armii niemie­
ckiej zdołały dotychczas utrzymać pokój. Za to pewną 
jest rzeczą, że myśl francuskich polityków odwetowych 
zwrócona jest ku osłabieniu Niemiec i zniszczeniu Prus, 
że polityka Gambetty liczyć może zupełnie nasympatye 
Rosyi. Ażeby się o tóm przekonać, dość jest — mówi 
dalej autor — mieć otwarte oczy i bez uprzedzenia 
śledzić zajścia na wschodzie i zachodzie. Niepodobna 
nie uznać, że zarówno Francuzów, jak Rosyan, po­
wstrzymuje dotąd przeświadczenie o niedostateczności 
ich uzbrojeń i przygotowań wojennych. Od tych uwag 
przechodzi autor do organizacyi armii niemieckiej i do 
kwestyi przymierzy. Gotowość bojowa armii, siła obron­
na narodu niemieckiego i przymierze z Austryą, budzić 
mogą najsłuszniejsze zaufanie nawet w pessymistach; 
jest atoli jeden ważny punkt, który urzędowy autor 
łączy z objaśnieniami zawartemi w dziele majora' Goltza 
p. t. Rossbach i Jena. Jak wszystkie powodzenia Fry­
deryka Wielkiego, powiada autor, pomimo szczupłych 
jego sił zbrojnych a potęgi wrogów, były meźliwemi 
jedynie dla tego, że umiał staczać bitwy z nieprzyjacie­
lem nieprzygotowanym jeszcze do boju, podobnie i teraz 
armia niemiecka trzymać się musi zasady, że ten tylko 
pomyślnie działa, kto działa w porę. Gdy dalej zada­
my sobie pytanie, dla czego po owych pomyślnych dla 
oręża pruskiego czasach mógł nastąpić dla Prus rok 
1806, dojdziemy do wniosku, iż stało się to dla tego, 
że wyższe posady wojskowe zajmowane były przez jene­
rałów zbyt starych i niedołężnych. Owoź — dodaje 
autor — zachodzi pytanie, czy armia niemiecka nie 
zbliża się zwolna do stanu, w jakim się znajdowała 
w r. 1806, Wyżsi oficerowie twierdzą, że, jak w bitwie 
pod Jeną, tak i teraz korpus oficerów przy całej swój 
dzielności, jest przeciętnie zbyt stary, bo świeże awanse 
są niemożliwe ze względu, iż wyższe dowództwa na 
długo pozostają w ręku jenerałów starych i do służby 
na wojnie mało przydatnych. Dziwić się zaiste trzeba, 
że jest wielka liczba uwolnionych ze służby jako inwa­
lidów niższych oficerów dzielnych i w sile wieku będą­
cych a liczba wojskowych uwolnionych z wyższych po­
sad jest nadzwyczajnie małą. — Kwestya w artykule 
powyższym poruszona, nie ma, jak widzimy, większego 
znaczenia politycznego, jest wszakże o tyle ważna, że 
zdaje się usposobiać umysły w Niemczech do ezęściowój 
reformy armii niemieckiej, co znów zdaje się zapowiadać 
iedalekje wyst ąpienie orężne Niemiec.

Z Białogrodu serbskiego nadchodzi dziś mała nie­
spodzianka. Oto w niedzielę powołał król do siebie,jak 
donosi telegram biura Wolffa, dwóch członków byłe­
go gabinetu, Risticza i Milojkowicza, ażeby się z nimi 
naradzić nad wewnętrznem położeniem kraju. — To szu­
kanie pomocy u otwartych nieprzyjaciół króla i Austryi 
rzuca z jednój strony niek< rzystne światło na politykę 
monarchy serbskiego, a z drugiej strony dowodzi, że 
wpływ i znaczenie radykałów serbskich musi być nie 
małe. (Zobacz wczorajszy Przegląd w Huryerzć). 
Krok ten niepolityczny, bo ośmielający anarchistów serb­
skich w ich robotach destruktywnych, nie omieszka po­
ciągnąć za sobą złych następstw w kraju i zagranicą. 
Serbskie stronnictwo konserwatywne stracić musi na po­
wadze ; w Wiedniu ustali się przekonanie, że król Milan 
nie jest sprzymierzeńcem, na którego liczyć można jak 
na Zawiszę. Złe te następstwa już dzisiaj się pokazują. 
W Białogrodzie rozeszła się pogłoska, jakoby p. Risticz 
otrzymać miał polecenie utworzenia nowego ministerstwa, 
gabinet Piroczanaca widząc, jak monarcha odbywa 
konferencye z jego przeciwnikami, musiał się podać do 
dymisyi. Telegram Polit. Corr. zapewnia wprawdzie, że 
pogłoska o poruczeniu Risticzowi utworzenia nowego ga­
binetu, jest fałszywa, a dalej twierdzi, że król Milan nie 
Przyjfił dymisyi Piroczanaca i jego kolegów, ale złe 
wrażenie, jakie sprawił krok króla, nie da się tak rychło 
zatrzeć.

W dniu onpgdajszym nastąpiło otwarcie nadzwyczaj­
nej sesyi parlamentu rumuńskiego. Zebrane wspólnie 
Izby zagaił osobiście król Karol mową od tronu, która 
0 tyle zasługuje na uwagę, że przebija się w niej nie­
zwykły optymizm. Znaczenia politycznego nie ma mo­
wa tronowa. Król wspomniał na wstępie, że pomiędzy 
Rumunią a wszystkiemi mocarstwami panują zupełnie 
zadowalniające stosunki, i położył na to przycisk, że, 
dzięki usilnym staraniom narodu, stała się Rumunia z

powodu pokojowego swego rozwoju żywiołem porządku i 
postępu na drodze cywilizacyi europejskiej. Rychlejsze 
zwołanie Izb spowodowały różne względy, pomiędzy innemi 
potrzeba ułożenia budżetu, dalej różne projekta rządowe, 
z któremi parlament będzie się musiał szybko załatwić. 
Mowa tronowa wspomina następnie o bardzo dobrem 
tegorocznem żniwie w Rumunii i o dobroczynnym wpły­
wie rolniczych zakładów kredytowych i zakupnie kolei 
prywatnych na rzecz państwa. Budowa dawniej proje­
ktowanych , kolei żelaznych została częścią ukończona, 
częścią zdąża do ukończenia. Organizacya armii postą­
piła zadowalniająco naprzód. Mowa tronowa bardzo po­
chlebnie wyraża się o stanie finansów. Budżet ostatnich 
dwóch lat wykazuje znaczną nadwyżkę, mimo że rząd 
nie nałożył na kraj nowych podatków i nie zaciągnął 
innój pożyczki, jak tylko na cele produktywne. Wsku­
tek tego podniósł się kredyt Rumunii do tego stopnia, 
że dziś równa się kredytowi wielkich i bogatych państw 
europejskich.

Telegram rzymski podaje nam znany dotychczas 
rezultat wyborów politycznych w Włoszech. Wybory 
odbyły się w niedzielę. W Rzymie obrani zostali mi­
nister Bacceli, Pianciani! (postępowiec), Corazzl (umiar­
kowany), Coccapieller (radykał), Depretis i Baccarini 
wybrani zostali dwukrotnie. Wenecya obrała 4 postę­
powców i 2 umiarkowanych, Turyn samychf postępo­
wców, Florencya 3 postępowców, Palermo samych po­
stępowców a pomięezy tymi i Crispiego. I w Neapolu 
obrano z wyjątkiem jednego kandydata samych postę­
powców, pomiędzy tymi! Nicoterę. W Genui obrano 3 
postępowców, 1 umiarkowanego, w Medyolanie 4 rady­
kałów i ^postępowca Correntego, w Breścii samych po­
stępowców , pomiędzy tymi ministra Zanardellego. 
W Treviso obrani zostali Luzzatti i Viseonti-Venosta. 

— Katolicy nie wzięli nigdzie udziała w wyborach. 
Według dzienników włoskich zgłosiło się 10,000 kan­
dydatów do krzeseł poselskich, których na nieszczęście 
jest tylko 500 w parlamencie włoskim. Stronnictwo 
ministeryalne będzie miało, wedle obrachunku swych 
organów, najmniej 400, radykali przeprowadzą prawdo­
podobnie 20, a reszta mandatów rozdzieli się pomiędzy 
dysydentów prawicy i lewicy.

Anglia nie mało ma kłopotu w Egigcie. Z jednój 
strony domaga sió Porta ewakuacyi Egiptu, a z dru­
giej wzrasta potęga faszywego proroka, który, jak do­
nosi telegram, oblega w tej chwili stolicę Sudanu, Kar- 
dofan. Wojsko wicekróla jest za słabe, ażeby sprostać 
mogło siłom zbrojnym zwycięskiego proroka. Anglicy, 
chcąc nie chcąc będą musieli wysłać wojsko swe do 
Sudanu. Na początek ma wyruszyć oddział angielski, 
składający się z 500 ludzi. Baker pasza żywi nadzieję, 
że w ciągu trzech tygodni będzie*! mógł wysłać do Su­
danu 10-tysięczną armią. — Chwilowo nie może być 
mowy o ewakuacyi Egiptu. To też w dniu 29 b. m. 
powiadomił lord Dufferin Portę, że ze względu na pa­
nujące stosunki w Egipcie nie może rząd angielski wy­
cofać już dzisiaj wojska. — W procesie prze­
ciw Arabiemu przesłuchiwała komisya śledcza pewnego 
kapitana kawaleryi, który zaręczał, że po zbombardo­
waniu Aleksandryi był świadkiem rozmowy, jaką miał 
Arabi z Mahmudem Semi paszą. Kapitan utrzymuje, 
że dwaj ci naczelnicy powstania zgodzili się na to, że 
kiedy Anglicy rozpoczęli bombardowanie miasta, nic nie 
pozostaje, jak dać hasło do podpalenia Aleksandryi. 
Adwokaci Arabiego nowy znów zyskali materyał do 
obrony, mianowicie dostarczono im papierów, które po­
siadał Abdelłah pasza. Pomiędzy temi papierami znaj­
duje się kilka depesz carogrodzkich.

Po wyborach.
Z różnych korespondencyi i uwag, jakie częścią 

sami odbieramy, częścią w innych dziennikach czytamy, 
przekonujemy się, iż organizacya nasza wyborcza pod 
niejednym jeszcze chromieje względem, że w wielu 
miejscach moglibyśmy pomyślniejsze osięgnąć rezultaty, 
aniżeli się to stało w dniu 26 października. Trafne 
spostrzeżenia czyni w tej mierze szanowny korespondent 
z Mogilnickiego, którego list uwadze czytelników po­
lecamy.

Przypominamy, że nie same wybory do sejmu 
i parlamentu nas zajmują, że po miastach mamy co 
dwa lata wybory uzupełniające do rady miejskiej, że 
po wsiach mamy wybory komunalne i wybory dozorów 
szkolnych, po parafiach wybory reprezentancyi parafial­
nej i dozoru kościelnego, że oprócz tego są wybory 
członków sejmu prowincyonalnego itd. itd. W Pozna­
niu np. i w wielu miastach naszej dzielnicy zaledwie 
skończyliśmy wybory do sejmu pruskiego, aliści oczekują 
nas 16, 17 i 18 listopada wybory do reprezentacyi 
miejskiej, o których ważności tylokrotnie w piśmie na- 
szem wskazywaliśmy.

Wszystkie te wybory zdane są po większej części 
na laskę i niełaskę losu, odbywają się bez należytego 
przygotowania, bez agitacyi, i kończą się tez po wię­
kszej części - - mianowicie po małych miasteczkach, dla 
ludności polskiej niekorzystnie.

Temu należy raz przecież położyć koniec przez za­
prowadzenie jakiójś stałej organizacyi wybor­
czej, bez której zawsze narzekać będziemy po nie- 
wczasie. Mamy, bo mieć mu simy, w każdej gminie 
sołtysa i ławników, z których komisarze obwodowi 
i landraci zawsze jakąś władzę gminną wykrzesać 
umieją, choćby warunki były jak najtrudniejsze, a ma­
teryał bardzo nieokrzesany; mamy w każdej gminie 
szkolnej dozór szkolny, w każdćj parafii dozór kościelny

i reprezentacyą parafialną — bo ją mieó musi my, 
bo w razie niewypełnienia przepisów władzy płacimy 
sztrofy pieniężne — czemużbyśmy w każdćj gminie, 
w każdej parafii nie mieli zdobyć się na jakąś własną 
władzę wyborczą?

My wiemy, dla czego: oto dla tego, że nie mamy 
właściwych i odpowiednich komisarzy i landra- 
t ó w, nie mamy dosyć gorliwych obywateli, którzyby 
tego przypilnowali! Gdyby nie te organa administra­
cyjne, które przypilnowują regularnego biegu czynności 
urzędowych po wsiach i miastach, byłoby z władzami 
i ich organami tak samo, jak z naszą organizacyą wy­
borczą ; nie mielibyśmy w wielu wsiach sołtysów, ławni­
ków, dozorów, reprezentacyi itd. Materyał jest, 
wykrzesać i wyrzeźbić moglibyśmy z niego wiele, ale 
nie masz dosyć ludzi z duchem i zapałem, coby nad 
ludem pracować chcieli. Do tych przeto — że ich tak 
nazwiemy: komisarzy i landratów naszych, któ­
rzy winni się rekrutować ze sfer miejskich i wiejskich 
obywateli naszych, odzywamy się z prośbą, aby korzy­
stając z doświadczeń wyborczych, kiedy rzecz jeszcze 
w świeżej pamięci, starali się wyrobić we włościanach 
i mieszczanach naszych przekonanie, iż bez ścisłego zor­
ganizowania się w wątpliwych okręgach, powiatach i gmi­
nach zawsze bici będziemy.

Do szerzenia tej myśli jedynie odpowiedniemi są 
wiece, zwoływane okręgami komisarskiemi, na 
które stawić się winni przedstawiciele wszystkich gmin 
do tego okręgu komisarskiego należących, aby otrzymać 
odpowiednie wskazówki i pouczenie.

Organizacya wyborcza jest najzupełniśj prawem do­
zwolona, wolno też zbierać fundusze na rzecz wyborów 
i zakładać kasy wyborcze. Możemy zapewnić czytelników 
naszych, że jeżeli na każdy okręg komisarski znajdą się 
jeden lub kilku gorliwych obywateli, którzy się zajmą 
zwołaniem wieca, jeśli na każdą gminę wybiorą odpo­
wiedniego i zdatnego męża zaufania i kolektora fundu­
szu wyborczego, to przy zbliżających się wyborach agi- 
tacya pójdzie jak z płatka — i uie będziemy mieli ta­
kich zajść, jak przy ostatnich prawyborach, gdzie w nie­
których gminach o wyborach wcale nie wiedziano. 
Weźrny s-tbie za przykład powiat poznański — i prze­
konajmy *i.ę, że taka organizacya nie jest czemś niepo- 
dobnem, lecz owszem rzeczą dość łatwą do przepro­
wadzenia, mianowicie, jeśli się nią zajmiemy z namysłem 
i należytem przygotowaniem.

Pamiętajmy, że za dwa lata mamy wybory do 
parlamentu, gdzie właśnie taka organizacya najlepsze 
może wydać owoce i gdzie pożyteczność jej w najlepszem 
przedstawić się może świetle.

Odzywamy sią głównie do powiatów wątpliwych 
jak obornickiego, inowrocławskiego, szu­
bińskiego, krobskiego, wschowskiego, gdzie 
nie powinniśmy upaść na duchu — lecz dźwigać się 
i podnosić; dalej do powiatów z widoczną przewagą ży­
wiołu niemieckiego, gdzie przynajmniej pokazać win­
niśmy, iż jesteśmy i ż y j e m y.

W razie potrzeby nie odmawiamy pomocy i rady 
naszój i spodziewamy się, że myśl poruszona przez sza­
nownego korespondenta z Mogilnickiego nie przeminie 
bez odgłosu.

Wybory w Prusach Zachodnich.

W niedzielnym numerze pisma naszego podaliśmy 
już w części rezultat wyborów w Prusach Zachodnich. 
Dziś uzupełniamy wiadomości nasze.

W okręgu wyborczym chojnicko-tucholsko- 
człuchowskim dopiero przy czwartem głosowaniu 
otrzymał nasz kandydat, p. Wład. Wolszlegier 
z Szenwałdu, absolutną większość głosów. Przebieg 
głosowania był następujący;

W pierwszem głosowaniu otrzymał kandydat 
konserwatystów p. Teper 187 głosów, p. Wolszle­
gier 172 głosy, p. Behrendt 76 gł., kandydaci libe­
rałów: prezes sądu Zauke 62, landrat Scheffer 15 gl. 
Ogółem głosowało więc 512 oborców; absolutna wię­
kszość wynosiła 257, której żaden z kandydatów nie 
otrzymał.

Głosowano powtórnie. Otrzymali pp.; Tepper 
205 głosów, Wolszlegier 246 gł., Zauke 55, Schef­
fer 1, Behrendt 1 glos. Głosowało zatem 508 obor- 
eów; absolutna większość wynosiła 255 gl., którój znowu 
żaden z kandydatów nie otrzymcł.

Przystąpiono do trzeciego wyboru, w którym 
otrzymali pp. Tepper 206 gł., Wolszlegier 245 gł., 
Zauke 43, Behrendt 1 głos. Tym razem głosowało 
495 oborców; absolutna większość wynosiła 248, której 
i obecnie żaden z kandydatów nie otrzymał.

Nastąpiło głosowanie czwarte. Z listy kandy­
datów usunięto już pp. Zaukego i Behrendta. Większa 
część liberałów wstrzymała się od głosowania. Otrzy­
mali na 456 głosujących pp.:

Wolszlegier 246 głosów,
Tepper 210 „

Został zatem wybrauy p. Wolszlegier większo­
ścią 17 głosów.

Zwycięztwo, zawdzięczamy z jednój strony kompro­
misowi z katolikami niemieckimi, z drugiej usunięciu się 
liberałów.

Przystąpiono do następnego wyboru. Otrzymali 
panowie:

Behrendt 247 gł.
Wehr 200 „
Zauke 4G „

Głosowało zatóm tym razem 493 oborców; abso­

lutna większość wynosiła 247, którą, jak widzimy, otrzy­
mał p. Behrendt.

To zwycięztwo p. Behrendta, porównane z zwy- 
cięztwem p. Wolszlegiera, zadziwić mogło każdego, cze­
mu daliśmy też wyraz w niedzielnym naszym numerze. 
Dzięki Bogn, Polacy jak i katolicy spełnili swoję powin­
ność, za co im się. cześć należy.

W obręgu wyborczym świeckim wybrany zo­
stał Niemiec Gerlich 168 glosami; na naszego kandy­
data p. Różyckiego z Brachlina padło 99 głosów. 
Ogółem na 280 wyborców udało się Polakom osięgnąć 
107 głosów; jeden unieważniono z bardzo słusznych po­
wodów. Czemuż atoli 7 wyborców się nie stawiło? 
Do Gaz. Toruńskiej piszą, że są to 2 księża, 2 bogaci 
obywatele z Swiecia, 1 bogaty gbur z Warlubia. Dwaj 
mieszkający na ostatnich krańcach powiatu uniewinnili 
swoję nieobecność przez sąsiadów; jednego żona leżała 
na łożu śmiertelnem, drugi okulał i uie mógł drogi 
pieszo odbyć.

W okręgu wyborczym sztumsko-kwidzyń- 
skim otrzymał kandydat nasz p. Donimirski z Za- 
jezierza 92 gl., liberał p. Plehn z Kopytkowa 117 gł., 
konserwatysta landrat p. Wessel z Sztumu 164 gł. — 
Kompromis do skutku nie przyszedł, więc po oddaniu 
głosów na p. Donimirskiego opuścili Polacy, stósownie 
do uchwały zebrania przedwyborczego, lokal wyborczy. 
Skutkiem tego dwóch konserwatystów, p .Wessel i radzca 
Herwig z Berlina, zostali ostatecznie wybrani.

Po wyborach, na zakrzepienie ciała i ducha, zebrali 
się Polacy na pogadankę do p. Bielickiego. Przy tej 
sposobności skonstatowano, że oprócz dwóch obecnych 
obywateli pp. Donimirskich, reszta obywateli powiatu 
sztumskiego słynęła swoją nieobecnością, co na ludek 
nasz przykre zrobiło wrażenie. Z dwóch księży katoli­
ckich jeden głosował z Polakami; ks. dziekan Harwart 
z Kiszporka zaś przyłączył się do partyi konserwaty­
stów. W końcu uznali wszyscy obecni potrzebę utwo­
rzenia towarzystwa politycznego na powiat sztumsko- 
kwidzyński i proponowano p. Henryka Donimirskiego do 
zawiązania tak wielce potrzebnego towarzystwa, co p. Do­
nimirski uczynić przyrzekł.

W okręgu wyborczym toruńsko-chełmiń- 
skim otrzymał w pierwszem skrutynium kandydat nasz 
p. Sczaniecki Michał z Nawry 143 głosy, z Niem­
ców postępowiec Bergenroth 221 gł., konserwatysta Mei- 
ster 135, Feige 1 gł.

W drugiem skrutynium: Bergenroth 231, Meister 
131, Sczaniecki 141 gł.

W trzeciem rozstrzyglo się tak: Bergenroth 268, 
Sczaniecki 142 gł.

Przy wyborze drugiego posła: uarodowo-libera. 
Dommes 262, Feige 76, Meister 2, Sczaniecki lgł 
Polacy wstrzymali się od głosowania, zostawiając jednego 
wyborcę na straży.

W okręgu wyborczym starogardzko-ko­
ści er s kim kandydatami naszymi byli pp. dr. Mi­
zerski z Pelplina i Czar liński z Bukowca, którzy 
otrzymali po 200 i 201 głosów. Niemcy otrzymali: 
wolnokouserwatysta landrat Eugler 236 i nacyonalny li­
berał były minister Hobrecht 236 głosów; uniewa­
żniono 5 głosów niemieckich i 4polskie; brakło 3 Niem­
ców i 1 Polak.

Przy ożywionej agitacyi, mimo niepomyślnego dla 
nas rozgraniczenia okręgów wyborczych, moglibyśmy tu 
przyszłym razem zwyciężyć.

Z okręgu wyborczego grudziądzko-suskie- 
go, gdzie kandydatem poselskim był p. Sentkowski, 
nie było wcale wiadomości o rezultacie wyborów pier­
wotnych, a o wyborach poselskich dowiadujemy się te­
raz dopiero z Danziger Ztg, że Polacy wcale na 
swego kandydata nie głosowali, ale w pier- 
wszóm i drugiem skrutynium zaraz oddali swoje 
głosy na niemieckiego kandydata konser­
watywnego.

Postępowanie takie, pisze słusznie Gaz. Tor., cha­
rakteryzuje się samo przez się i wymaga koniecznie 
wytłumaczenia, którego my dać nie umiemy, a z po­
wiatów tamtejszych doprosić go się nie możemy. Zdaje 
nam się, że tu grubo zawiniły komitety powiatowe i że 
jest rzeczą komitetu powiatowego żądać od nich wyja­
śnienia, a jeżeli wykaże się jakie zaniedbanie, co się 
zdaje niewątpliwem, należy rzecz skarcić publicznie.

Z sejmu zagrzebskiego.
(^=) Od kilku lat obyczaje parlamentarne widocznie 

się psują. Dawniej, jeżeli ktoś powiedział coś niezu­
pełnie grzecznego, wtrącano: to nieparlamentarnie'. 
Tenipi passati! Dziś już mało który parlament służy 
jako wzór przyzwoitości, najmniej zaś — sejm za­
grzeb s k i. Rzeczy tam zaszły tak daleko, że ostate­
cznie trzeba było obostrzyć regulamin obrad, co się 
stało dnia 27 bm. Większością 54 głosów przeciwko 
15 sejm uchwalił zaproponowane obostrzenie. Niemal 
na każdem posiedzeniu ostatniej kadencyi skrajna opo- 
zycya dopuszczała się skandalów i rzucała na przeci­
wników obelgami, jakich w żadnym innym parlamencie 
nie usłyszysz. Na posiedzeniu dnia 26 października 
poseł dr. Dawid Starce w icz oświadczył: ,,co do 

j p. Yonciny nie dziwię się wcale, że wszedł w skład



tządu, dziwię się tylko, źe banus, br. Pejacewicz ze- 
chciał stanąć na czele tej szajki rozbójników’.! 
Na posiedzeniu 24 października poseł Barcicz rzekł; 
„Naszemu patryotyeznemu duchowieństwu narzucono 
nędznego madziarskiego parocha z pomi­
nięciem męża, którego świat nazywa primum ora­
torem in christianitate.“ Dalej tenże mówca 
oświadczył, źe większość wydaje kraj Węgrom na łaskę 
i niełaskę, a dr. Starcewicz wtrąca: „prawda, pra­
wda, zdradziliście Chorwacyą.“ Marszałkowi 
zaś, który go wzywa do porządku, odpowiada: „Zdraj­
cy, zdrajcy, jakie ciało, taka głowa!“ Na 
wieczornem posiedzeniu tegoż dnia dr. Starcewicz 
woła: „Przypatrując się temu niepojętemu dla mnie 
postępowaniu (t. j. ugodzie z Węgrami), przychodzę do 
wniosku, że albo ja jestem głupim, albo wy 
(głośny śmiech, mówca sam śmieje się, galerya trzęsie 
się od śmiechu, marszałek dzwoni). Poseł Ha c za­
uważa, że większość osądzi; jestem jednak zdania, że 
uchwały większości nie zawsze są rozumne. Da­
lej mówca oświadcza, źe także ban pewnie sobie życzy, 
aby Chorwacya była wielką i potężną, „choćby tylko dla 
tego, aby on mógł być królem Chorwacyi albo przynaj­
mniej wicekrólem" (głośny śmiech). Kończy zaś mówca 
oświadczeniem, źe większość najchętniej powiesiłaby 
wszystkich członków opozycyi.

Na posiedzeniu 21 października toczyły się rozpra­
wy nad budżetem. Chodziło o kwotę 1000 fł. dochodu 
z dziennika rządowego. Szef sekcyi baron Zywko- 
wicz; „Przecież nikt nie odważy się twierdzić, że ta 
kwota zginie dla kraju!“ —- Na skrajnej lewicy: „Tak 
tak, my wszyscy to twierdzimy!“ Następnie znowu za­
biera głos dr. Starce wi ez i opowiada o nominacyi 
pewnego kanonika, który w czasie czytania brewiarza 
miał się zachowywać nieprzyzwoicie. Marszałek Hrvat 
wzywa go do porządku. Starcewicz: „Chciałem 
tylko wykazać, źe ludzie stojący na czele narodu nie 
mają sumienia, lecz pakują wszystko do brzucha. 
Dopóki dzisiejsze osoby stać będą na czele rządu, jest 
to istna obraza dla króla, kiedy mówimy: „królewski 
rząd krajowy.“ Nie trzeba jednak przypuszczać, aby 
p. Starcewicz jeden tylko naruszał zasady przyzwoitości 
parlamentarnej. Synowiec jego Antoni Starcewicz, po­
seł Arnold, poseł Folwegowicz używali podobnie dobi­
tnych wyrazów, jak: rozbójnicy, sprzedaj ni lu­
dzie, zdrajcy, na szubienicę! itd. Zdaje się 
jidnak, źe ta namiętność skrajnćj lewicy, która liczy 9 
członków', wpłynęła korzystnie na umiarkowaną opozy- 
cyą pod przewodnictwem p. Mrazowicza, która tym 
razem wystrzegała się podobnych kompromitujących wy­
bryków, a nawet po części głosowała za obostrzeniem 
porządku cbrad. Obostrzenie to było koniecznem; je­
żeli bowiem przywykli od dawna do rozpraw parlamen­
tarnych posłowie chorwaccy przemawiają w taki sposób, 
czegóż oczekiwać po nowych 44 posłach z Pogranicza, 
którzy na przyszły rok zasiędą w sejmie zagrzebskim? 
Obok przyjęcia propozycyi rządowych, dotyczących wcie­
lenia Pogranicza, to obostrzenie regulaminu 
jest najważniejszym czynem bieżącej kadencji sejmu za- 
grzebskiego. Skazuje ono sprawcę skandalów w sejmie 
na ośmiodniowe wykluczenie z Izby.KOOMra KURIERA FOZ RAWffii).

Z Mogilnickiego, 30 października. 
(Wybory. — Czego nam potrzeba.)

Wybory się skończyły — umysły przez tyle dni 
poruszane, wiedząc już o ich wypa dku, uspokoiły się. 
Teraz należy sięj bliżćj przypatrzeć liczbie głosów, 
a jeżeli z braku agitacyi ubyło nam głosujących roda­
ków, starać się, aby się to więcej nie powtórzyło, bo 
wnosząc z rezultatu wyborów, cofnęliśmy się a coj gorsza, 
że z własnej winy. — Nie wiem, jak w innych powia­
tach, ale z korespondencyi z rozmaitych stron widać, 
że z małym wyjątkiem, jak np. w poznańskim, wszędzie 
popełniano błędy i agitacja była za słaba. W Gnie­
źnie wypadły wybory na pozór świetnie, bo było gło­
sów polskich 421 — niemieckich 162 — a jednak ta 
ostatnia liczba dowodzi, że od 20 lat licząc, niemie­
ckich głosów przybyło przeszło 80, a najwięcej zaś w 
Mogilnickiem.

Samo Mogiluickie dostarczyło głosów niemieckich 
około 75 — a polskich około 100 (w ciągu lat 3 przy­
było 30 niem. głosów!) Dwa głosy polskie w gnie- 
źnieńskiem straciliśmy, to jest w Szydłowcu i w Obo­
rze, gdzie Niemcy przewodniczyli, i gdzie 2 wyborców 
Polaków przyjęło po 2 mandaty — to jest pozwolili się 
obrać w dwóch oddziałach — a jeden mandat tylko 
jest ważny. 3 głosy straciliśmy dla choroby wyborców, 
którzy się stawić nie mogli. Nadto w Mogilnickiem

przez

M. Æ. Gennevraie.

Przetłómaezyła

Z. L'asocka.

CZ1ĘŚĆ DRUGA.

(Ciąg dalszy. — Zob. nura. 248.)
Gdy tak zajęta podszeptami własnego serca, 

Minia pogrążyła się cała w dumaniu, zapominając zu­
pełnie, źe się znajduje na balu, głos hrabiego wyrwa : 
ją nagle z zaczarowanego koła marzeń.

Znalazłem cię nakoniec, droga lady, — a trzeba 
pani wiedzieć, źe szukam cię od dawna, mając zlecone 
sobie ważne posłannictwo do pani... Zapewne chwila, 
w jakiej się z mćm zapytaniem wybrałem, niezupełnie 
odpowiada celowi — ponieważ jednak nie zbyt go­
rąco pragnę pomyślnego skutku mego zadania, a nie 
mogłem odmówić na żaden sposób mego pośrednictwa 
osobie proszącej, korzystam zatem z tej chwili samo­
tności ...

— Mój Boże! jakiż to wstęp uroczysty! — przer­
wała, śmiejąc się Minia. — O cóż to idzie, kochany 
hrabio ?

— O twoją rękę, piękna lady, lecz uspokój się 
zawczasu, nie dla siebie samego przyszedłem prosić cię 
o nią. — Staję tylko przed tobą w tej chwili w roli 
posła ze strony pewnego młodego geutlemena, który 
prosił mnie, abym przemówił za nim, gdyż wdzięki 
twoje oczarowały go tak dalece, że biedny chłopiec 
stracił po prostu głowę.

straciliśmy przynajmniej dwa głosy wskutek geometryi 
wyborczej. Wiem o takich dwóch przypadkach w ob­
wodzie gębickim i na nie zwracam uwagę komitetu mo- 
gilnickiego. — Procyń wieś i Różanno wieś były przy­
łączone do okręgu Dzierżążno, a Procyń dominium i Ró­
żanno dominium,Gaj i Nową wieś przyłączono do 
przeważnie niemieckiego okręgu Rękawczynka, po czę­
ści, aby polskie głosy utonęły w niemieckich głosach 
i aby odnośni dominialni ludzie byli zniewoleni głoso­
wać na swoich chlebodawców Niemców. W tym celu 
też niemieckie Orchówko i Wulka orch. przechodziły 
przez sąsiedni okręg, w którym były powinny obierać 
aby w Rękawczynku tym sposobem zyskać większość 
niemiecką. To też było przyczyną, że w tern miejscu 
irzeszli sami Niemcy — a Polacy służący u niemie­
ckich panów, po części nie poszli na wybory, aby się 
nie narazili swoim chlebodawcom, głosując na swoich, 
a ci, którzy poszli, głosowali przeciwko swojemu prze­
konaniu.
¡gggDla tego potrzeba koniecznie i w tak zwanych pe­

wnych powiatach rozwinąć taką agitacyą, jaka była w 
Poznańskiem, bo przez to duch się budzi, zyska się 
o wiele znaczną większość głosów, lud się politycznie 
kształci i gdy przechodzi do innych powiatów, więcej 
jeszcze zniemczonych albo pod niemieckich panów, nie 
tak łatwo da się obałamucić. Pamiętajmy zresztą o 
tern, że co trzy lata przybywają nowi wyborcy, którzy 
nauki o wyborach potrzebują, a starzy wyćwiczeni po­
woli ustępują. Jeżeli wszędzie równą będziemy pra- 
wadzili agitacyą, możemy natenczas coraz lepszych 
spodziewać się rezultatów. Dzisiaj, gdzie tyle dóbr 
przechodzi w ręce niemieckie, agitacya taka, do której 
wiece należą, jest konieczna. Na nasz lud wpływają 
niekorzystnie: stykanie się z> różnemi przyby­
szami, socyalistami, komunistami — dalej łatwość 
komunikacyi kolejami, parowcami — emigrowanie w da­
lekie kraje Europy i w zamorskie, które nie tak 
prędko ustanie.

Nasz lud, skoro się przekonał, że stosunkowo dość 
łatwo dostać się do Ameryki, będzie na podobieństwo 
ptaków wędrownych tam dotąd i napowrót podróżował, 
a tym sposobem będzie nabierał więcej złych zasad, 
jak dobrych; dla tego konieczne jest kształcenie poli­
tyczne ludu przez wiece, czytelnie itp. środki. Co do 
zajmowania się ludem i kształcenia go są liczne i chwa­
lebne wyjątki, ale większa część obywateli mało się 
młodszą bracią zajmuje, nawet dobrym nie przyświeca 
przykładem, a do szerzenia wstrzemięźliwości i tępienia 
pijaństwa bardzo mało się przykłada.

Najwięcej zaś zaniedbany bywa moralnie nasz lud 
tam, gdzie wyłącznie urzędnicy administrują, a do tego 
urzędnicy bezżenni. Pod kążdym względem i pan i lud 
źle wychodzi na tem, gdy dobrami rządzi urzędni k sa 
motny, mimo to dziwne, wręcz przewrotne zdanie daje 
się słyszeć u niektórych naszych panów, że urzędnik 
samotny i bez rodziny lepiej się opłaca. — Jeżeli nam 
przyszłość naszej ojczyzny jest drogą, koniecznie powin­
ny wyższe stany zająć się moralnem kształceniem na­
szego ludu już to przez Kółka róluicze, już to przez 
rozpowszechnianie pism ludowych i książek pożyte­
cznych, już to przez wiece, już też przez prawdziwie ojco­
wską opiekę nad nim, a przedewszystkićm przez tępie­
nie pijaństwa. Dla tego przypominam naszym posłom 
kilkakrotnie wyrażone życzenie, aby nie Jprzestali pukać 
u rządu o utrudnianie wydawania konsensu na szynki 
— o znoszenie tak licznych szynkowni na wzór rządu 
duńskiego, o nakładanie wysokiego cła na wyszynk wó­
dki i na gorzelnie.

Dopóki będzie dotychczasowa wolność w sprzeda­
waniu tój prawdziwej trucizny społeczeństwa ludzkiego, 
dopóty nadaremną będzie wszelka praca nad oświatą 
naszego ludu.

W końcu muszę zanotować i jeden smutny przy­
kład ze strony polskiego obywatela. Nigdy nie chcia­
łem wierzyć, aby Polak nie trzymał żadnego polskiego 
pisma. Tymczasem jest w okolicy Gniezna znany wła­
ściciel dóbr Polak R. w S., który nic więcej nie abo- 
nuje, tylko jeduę Posener Złg, i to rzekomo li dla ma­
kulatury !! — Szkoda, że nosi piękne polskie nazwisk >, 
bo bym go Polakiem wcale nie nazywał.

Lwów, 29 października.
(Z metropolii ruskiej. — Nowie st dobromilski. — (Kusini 
a centralny komitet wyborczy. — Wybór do rady nadzorczej 

banku krajowego.)

(a) Ks. Metropolita Sembratowicz przebywa jeszcze 
we Lwowie, lecz, jak słychać, niebawem uda się do 
Rzymu, skoro tylko sprawa wyłożonych przez niego 
sum na melioracje dóbr metropolitalnych zostanie ure­
gulowana. Sprawa ta jest obecnie w Wiedniu i niebawem 
ma być ostatecznie uregulowana. Administracyi dla kur-

— A jakże się ten mój wielbiciel nazywa? — 
spytała Minia mocno zarumieniona, gdyż przyszło jój 
na myśl, że zapewne Wiliam prosił o pośrednictwo to 
wspólnego ich przyjaciela.

— Jest to lord Arundel, będący szczęśliwym wła­
ścicielem wielkiego nazwiska, wielkiego majątku, wiel­
kiego stanowiska w świecie, wielkiego wzrostu, wielkiej 
dumy, a zarazem tak wielkiej miłości dla ciebie milady, 
że wszystkie te swoje wielkości pragnie u twoich stóp 
złożyć.

— W takim razie musisz pan chyba wyczerpać 
wszystką wodę z Tamizy, aby ugasić ten gwałtowny 
płomień w jego sercu, gdyż nie mogę cię upoważnić 
do zrobienia mu żadnej nadziei z mój strony — od­
parła z uśmiechem lady Steve.

— Uczynię tak, jak pani każesz, — wyrzekł, 
śmiejąc się także hrabia. — Mam przynajmniej spo­
kojne sumienie/ że nie jestem winien niepowodzeniu, 
jakie mnie/ spótyka, gdyż nie zaniedbałem wymienić ci 
pani wszystkich tytułów szlachetnego lorda, mogących 
na twoje względy zasłużyć, i nie dodałem ci nawet 
tego milady, że w sercu mćm istnieją serdeczne życzenia 
całkiem dla kogo innego. Nie dowiesz się pani wszakże 
jego imienia, ponieważ, jak widzę, najmniejszego nie 
masz do mnie zaufania. Ale otóż i księżna wzywa 
cię ku sobie różnemi telegraficznemi znakami. Po­
zwól więc milady, źe cię do niej zaprowadzę. A za­
tem ostatecznie muszę odejść z kwitkiem, iż małżeń­
stwo lorda Arundel przez prokuracyą nie udało się sta­
nowczo !

Za powrotem do sali balowej, Minia nie mogła 
odpocząć ani na chwilkę i bardzo się uczuła zado­
woloną, gdy wreszcie ostatnie dźwięki muzyki ucichły — 
i goście po trochu zaczęli salą opuszczać.

Nazajutrz Minia — pomimo zmęczenia po bezsen­
nie spędzonej nocy obudziła się dość wcześnie na myśl, 
że znajduje się w dniu tak gorąco przez siebie upra-

toazyi nie chciano dotychczas poruczyć ks. Biskupowi I 
Sylwestrowi Sembratowiczowi.

Na wakujące posady kanonickie już także przedsta­
wiono kandydatów w liczbie cztereeh.

Do nowieyatu dobromilskiego zgłosiło się bardzo 
wielu synów księży ruskich, więcej nawet, jak dawniej 
A co pocieszająca, że obecnie 00. Jezuici nie przyjmują 
uczniów, którzy uważali klasztor ten jako przytułek dla 
młodzieńców, którzy nie mogli lub nie umieli złożyć 
egzaminu dojrzałości i tylko dla lepszej szansy wybierali 
zawód zakonny.

W gronie członków komitetu centralnego nie za­
siada żaden Rusin. Mogło to niejednemu podpaść, ale 
Polacy, zdaniem mojem, zupełnie słusznie postąpili. 
Narzucać się Rusinom nie byłoby rzeczą korzystną; jeżeli 
Rusini myślą na seryo o zgodzie, natenczas niech poczynią 
prowodyry ich, a mianowicie Rada russka, pierwsze kroki 
do zgody. Taki krok do zgody uczyniła młodzież 
akademicka ruska, która na wezwanie młodzieży polskiej, 
iżby towarzystwa bratnej pomocy w jedno połączono, 
odpowiedziała przychylnie. Dałby Bóg, aby się połą­
czono, a za tem pierwszem połączeniem, nastąpiły 
i inne.

Na wczorajszem posiedzeniu Wydziału krajowego, 
wybrany został prezesem Rady nadzorczej banku krajo­
wego p. Bogdan, właściciel dóbr i jeneralny dyrektor 
dóbr hr. Alfreda Potockiego. Dr. Wrotnowski z War­
szawy, nie przyjął podobno posady dyrektora banku 
krajowego. Szkoda byłaby zaiste wielka, bo wątpię, 
czy tak łatwo znajdzie się kandydat na dyrektora, któ­
ryby odpowiadał wszelkim wymaganiom.

Berliu, 39 października.
(Jak się ukształtuje wzajemny stosunek str nnictw politycznych 

w przyszłym sejmie prusk im ?)
Dzienniki zachowawcze w poczuciu swej siły, zdo­

bytej w co dopiero ukończonych zapasach wyborczych, 
zastanawiają się dziś nad ważną kwestyą, której prawo 
i władzę rozstrzygania sobie wyłącznie przypisują, nad 
kwestyą wzajemnego stosunku stronnictw politycznych, 
jaki się na czas przyszłej kadencyi sejmowej koniecznie 
wytworzyć musi. Kreus-Ztg. tak kombinuje : Stron­
nictwo konserwatywne liczy teraz 130 członków, po­
trzeba mu więc do absolutnej większości jeszcze 90 
głosów. Głosy te dobierze sobie stronnictwo to bez 
trudu, ilekroć tego potrzeba będzie. Centrum, wolno- 
konserwatywni, a nawet narodowo-liberalni będą zawsze 
chętnie na usługi. Kombinacya Kreuz-Złg. jest na po­
zór bardzo prosta i jasna ; zachodzi tu jednak jedna 
maleńka trudność. Pytanie bowiem wielkie, czy stron­
nictwa inne tak łatwo i bez wszystkiego pozwolą się 
przyprządz do rydwanu konserwatywnego, skoro się to 
panom Stoeckerom itd. spodoba. Zapomina też Kreue- 
Złg., że kwestyi koalicyi politycznych nie rozstrzyga 
samodzielnie to lub owo silniejsze stronnictwo. Prawo 
i władzę do tego przywłaszczył sobie niestety ks. Bis­
marck na wyłączną własność i wątpić należy, czy je sobie 
kiedykolwiek wydrzeć pozwoli, lub czy się stronnictwo 
choćby najsilniejsze odważy na opozycyą przeciw po­
tężnej woli żelaznego księcia. Doświadczenie, wynie­
sione z ubiegłej kadencji sejmowej, uczy nas bowiem, 
że kiedy centrum postawiło wniosek, aby wszystkim 
bez wyjątku duchownym katol. pozwolono odprawiać 
msze świętych i udzielać Sakramentów świętych, od­
ważniejsi nawet konserwatyści wniosku tego nie po­
parli, zachowali się biernie i ani słowem nie odważyli 
się wziąć w obronę słusznych żądań katolików. Jeden 
tylko jedyny poseł zachowawczy zdobył się na tyle od­
wagi, że z centrum za wnioskiem głosował, ale za to 
spotkała go surowa kara, bo przy ostatnich wyborach 
przepadł z kretesem a miejsce jego zajął landrat Richt­
hofen. Stronnictwo konserwatywne zawiera zresztą I 
w łonie swćm różnorodne żywioły, które nie zawsze 
zgodne mają zapatrywania a każdy pragnie sobie za­
pewnić glos decydujący w ważniejszych sprawach. Gdy­
by więc jedni lub drudzy z obozu konserwatywnego ze- 
chcieli się z centrum lub którćmkolwiek innćm stron­
nictwem łączyć, łatwo bardzo mogliby spotkać zacięty 
opór u własnych kolegów, opór, któryby w konsekwen­
cji dalszej mógł spowodować rozdwojenie. Dla tego 
przedwcześnie wybrała się Krcug-Ztg. ze swemi kombi- 
uacyami. Nie ulega żadnej wątpliwości, że ani redak- 
cya jej, ani nawet przywódzcy stronnictwa zachowaw- j 
czego nie będą rozstrzygali o tćm, z którćm stronni­
ctwem potrzeba im sojusz zawrzeć. Uczyni to inspi­
rator Kordd. Allg. Złg. — ks. Bismarck. Kordd. Allg. 
Złg. zupełnie też odmienne wypowiada zapatrywanie na 
tę sprawę i tak kombinuje: Konserwatystom potrzeba 
tylko 30 głosów liberalnych do absolutnej większości. 
Objawia więc rządowy dziennik wyraźne życzenie ko­
alicyi konserwatywno-liberalnćj, choć sojuszu z centrum

gnionym, W nim bowiem miały się skończyć wszystkie 
jej walki, zwątpienia i obawy o nieistniejącą dla niej 
już rywalkę! Miała nakoniec usłyszeć wyznanie miło­
ści z ust ukcchanago i powierzyć mu nawzajem, jak 
pokochała go nie znając, i jak nie przypuszczając, aby 
w tern było co złego, dała się nakłonić do śpiewania 
pod przybranćm nazwiskiem, a zobaczywszy go w tea­
trze w czasie przedstawień, przybyła dla niego 
jedynie do Anglii. A wtedy opowiedziawszy mu wszystko 
to, przez co przeszła, obawy, nadzieje i uczucie zazdro­
ści o siebie sarnę, marzyła o tćm szczęściu, jakiego do­
zna, mogąc z całą wiarą, z całą ufnością w jego mi­
łość dokończyć serdecznej swojćj spowiedzi, dodając : 
Odtąd talent Ombry, który tak podziwiałeś, oraz głos 
jćj i dusza wraz z sercem lady Stève należą na zawsze 
do ciebie.

Zerwawszy się szybko z łóżka, Minia pobiegła do 
okna, chcąc się przekonać, czy słońce tak,'jasno świeci 
dziś na niebie, jak w jćj duszy... gorąco bowiem pra­
gnęła na dzisiaj pogody, któraby dopomogła jćj zamia­
rom, i wywabiła całe towarzystwo Stèvevilskie na umó­
wioną wczoraj wycieczkę do znajdujących się w meda- 
lekićm sąsiedztwie ruin starego klasztoru. W takim 
razie łatwoby jćj było wymówić się zmęczeniem od 
współudziału w ogólnym spacerze, i wymknąć się nie­
znacznie do pawilonu ogrodowego dla zobaczenia się 
z Wiliamem. Niebo jednakże nie wróżyło trwałej na 
dzisiaj pogody, gdyż wisiały na nićm ciężkie ołowiane 
chmury, groźne i nieruchome.

Mniejsza o to, — pomyślała sobie w duchu, — 
niewystraszona zbytecznie tym widokiem Minia. Nie 
tylko deszcz, ale nic w świecie nie byłoby zdolném 
przeszkodzić mi do wybrania się na umówione rendez-vous 
z Wiliamem.

Z tćm niezłomnćm postanowieniem w duszy, młoda 
kobieta ubrawszy się jak mogła najprędzćj, poszła do 
księżnej, aby ją na dzień dobry uściskać.

także stanowczo nie odrzuca. Na przypadek potrzeby 
niemiłej widocznie koalicyi konserwatywno-katolickiej 
pociesza się organ Bismarckowy tem, że do większości 
nie będzie wtenczas potrzeba głosów polskich. Mizerna 
ta pociecha zdradza aż nadto wyraźnie nieprzezwycię­
żony wstręt i nienawiść bezdenną jej inspiratora do Po­
laków. Zdaje się nam jednak, że Kordd. Allg. Złg. 
nie ma się czego obawiać. Ks. kanclerz przeszkodzi 
niewątpliwie koalicyi konserwatywno-katolickiej, której 
widocznie jak ognia się lęka. Nie wystąpiła jeszcze 
z serca jego miłość do liberałów i do nich też ma to 
zresztą dobrze uzasadnione zaufanie, że przyjaźń ich 
tanim kosztem okupić sobie potrafi. Na dobitkę wzma­
ga się tćź w obozie konserwatystów wpływ i powaga 
rządowców, którzy z dnia na dzień liczebnie rosną; 
przywódzcą zaś całego stronnictwa jak był, tak jest 
i zostanie landrat Rauchhaupt, który już jako urzędnik 
nie będzie się rządowi wniczem sprzeciwiał. Pod wzglę­
dem religijnym należy Rauchhaupt do „ewangielickiego 
stronnictwa środkowego,“ które, jak wiadomo, w obja­
wach swej nienawiści do Kościoła katolickiego przewyż­
szyło nawet „przyjaciół unii.“ Potrzeba i to uwzglę­
dnić, że prawie wszyscy konserwatywni posłowie wy­
brani zostali na „imię“ ks. Bismarcka, że wybór innych 
poparli w znacznej części wolnokonserwatyści i narodo­
wo-liberalni, że w końcu inni, jak Limburg-Stirum, 
krótko przed wyborami wyraźnie swą nienawiść do cen­
trum objawili i stanowczo oświadczyli, że nie zgodzą 
się nigdy na wniosek o swobodę dla wszystkich ducho­
wnych w wykonywaniu sakramentalnych funkcyi ka­
płańskich. Zresztą oświadczył konserwatywny Deutsch. 
Tagebl. i Deićhsbote bez ogródki, że sojuszu z centrum 
zgoła sobie nie życzą. Reichsbołc, który zresztą nie­
jednokrotnie dużo okazywał życzliwości centrum i ka­
tolikom, oświadcza się raczej za przyjaźnią z liberała­
mi, jak z centrum. Widoczny tu skutek owych nie­
smacznych sporów w sprawie małżeństw mięszanych, 
sporów, które niejednemu protestantowi, co nie umie 
sobie sądu bestronnego wytworzyć, głowę do reszty za­
wróciły. Dziś pewną już i niewątpliwą jest rzeczą, ze 
centrum nie może liczyć na wdzięczność konserwaty­
stów za oddane im poparcie w okręgach dla nich wąt­
pliwych. Centrum kierowało się przy wyborach, gło- 

| sując na konserwatystów wprawdzie przekonaniem, że 
jedynie za pomocą większości katolicko-konserwatywnej 
będzie można w sejmie coś dla załatwienia sporów ko- 
ścielno-politycznych uczynić — aleć wątpimy bardzo, 
czy nadzieje katolików niemieckich się urzeczywistnią. 
Z drugiej zaś strony sądzą członkowie centrum, nie bez 
słuszności, że sojusz katolików z postępowcami i sece- 
syonistami, którzy po dziś dzień więcej nawet życzli­
wości dla swobody i wolności religijnej, aniżeli konser­
watyści objawiają, nie uzyskałby przenigdy placet i po­
parcia ks. Bismarcka.

Ostatecznym rezultatem wyborów jest więc ten, że 
ks. Bismarck pozostał panem sytuacyi, 
a kulturkampf potrwa przez długie może 
jeszcze lata. Ks. Bismarck nie myśli wcale o za­
kończeniu walki kościelno-politycznej, dowodem tego 
kunktatorska jego w tej sprawie polityka, poprą go zaś 
w tych zapędach jego wybrańcy konserwatyści, którzy 
z duszy i serca zagorzałymi będąc protestantami, dziś 
czują się głęboko obrażeni na Kościół katolicki.

Wiedeń, 29 października.
(Wybór Hubnera. — Agitacya anti-żydowska. — Dzieło Onuo 

Kloppa i jego uientirstwo u arcy-książąt).
(?/.) Wybór barona Hubnera na sprawozdawcę 

budżetu spraw zagranicznych wywołał, jak można było 
przewidzieć, sensacją. Co jednak N. fr. Pressc donosi 
o rzekomej opozycyi delegatów polskich, oczywiście na 
teraz jest wymysłem. W wydziale budżetowym bowiem 
tylko p. Grocholski został wybreuy jednomyślnie 
sprawozdawcą dla budżetu Bośnii i Hercegowiny. Wszyscy 
inni sprawozdawcy byli wybrani większością 10 przeciw 
8 glosom. Gdyby więc delegaci polscy byli chcieli prze­
szkodzić wyborowi p. Hubnera, byliby głosowali z prze­
ciwną stroną, a w takim razie p. Hubner byłby otrzy­
mał 8 przeciwko 10 głosów, gdyż w wydziale zasiadają 
dwaj Polacy Grocholski i Czerkawski. Wido­
cznie więc delegaci polscy7 przystali na wybór Hubnera, 
kontentując się faktem, że jeżeli sam wybór dostojników 
delegacyjnych miałby polityczne znaczenie, to wybór 
Smolki na marszałka paraliżuje znaczenie wyboru Hu­
bnera na sprawozdawcę; nadto pewnie się zastrzegli, że 
w razie gdyby p. Htlbner miał wystąpić z wnioskami i 
argumentami wstrętnemi, delegaci polscy zdołają na peł- 
nem posiedzeniu zaznaczyć swe odmienne stanowisko, 
jak to uczynił przed dwoma laty p. Grocholski, właśnie
w skutek mowy p. Hubnera.

W każdym razie pożałowania godną rzeczą, że dzi-

— Zadziwiająco świeżą masz dzisiaj cerę po całono- 
cnem zmęczeniu, kochaneczko — wyrzekła księżna, z upo­
dobaniem wpatrując się w swoję ulubienicę.

W chwilę potćin nadbiegł książę, który ściskając 
podaną sobie dłoń młodej kuzynki, wyszeptał, nachylając 
się ku niej:

— O jakże długim czas mi się będzie dzisiaj wy­
dawał do czwartej godziny!

Mówiąc to, uśmiechał się z miną człowieka, który 
się czuje bardzo szczęśliwym.

Reszta towarzystwa okazywała także bardzo wesołe 
usposobienie. Opowiadano sobie nawzajem różne dro­
bne ustępy z wczorajszego balu, unosząc się nad nie­
zwykłą świetnością przyjęcia i doskonałą zabawą.

Następnie zaczęto także umawiać się co do dzisiej­
szej wycieczki.

— Zwaliska starego klasztoru mają być podobno 
bardzo ciekawe do obejrzenia — odezwał się ktoś 
z boku.

— Wanto je zatem zwiedzić — dorzucił ktoś 
drugi....

— Tem bardziej, że to droga niezbyt daleka. 
Czy będziesz nam towarzyszyła lady Steve ? — zapy­
tała jedna z pań.

Możemy się domyślić, jaką była odpowiedź Minii. 
Czuła się dziś bardzo zmęczoną, a nadto jak na prze­
kór silna dręczyła ją migrena.

Hrabia ze swej strony zauważył, źe należy się 
wkrótce napewne spodziewać deszczu.

— Ależ to mgła tylko zaciemnia tak niebo — 
i niezawodnie nie długo się rozejdzie — odparł ktoś 
z obecnych.

— Zresztą zawsze możemy pojechać i wrócić, gdyby 
padało.

— Ależ to nam grozi zmoknięciem, bo oto zaczyna 
już kropić.



sJejsza większość Izby panów wysuwa naprzód ludzi, któ­
rzy nigdy i w niczem nie złożyli dowodów autonom i- 
gtycznych przekonań, natomiast w swym zawodzie 
dyplomatycznym doznali samych klęsk, jak właśnie ba- 
roir Hübner.

Od pewnego czasu trybunały tutejsze ciągle za­
przątnięte procesami przeciw anti-semitom. Nieda­
wno temu sąd przysięgłych uznał niewinnymi trzech 
anti-semitów, którzy rozsyłali winietę z groźbami prze- 

< ciwko żydom. Przedwczoraj sąd okręgowy skazał na 2 
tygodnie więzienia pewnego woźnicę, który na jednem 
z przedmieść tutejszych głośno nawoływał na ludzi prze­
chodniów, aby — bili żydów! Wczoraj natomiast sąd 
przysięgłych i to jednomyślnie uznał niewinnym nieja­
kiego Holubka, oskarżonego także o podburzanie ludno­
ści przeciwko żydom. Trybunały więc, o ile wyrok wy- 
dawają sędziowie z powołania, karze surowo wybryki 
anti-semitów, natomiast sądy przysięgłych systematycz­
nie w takich sprawach uniewinniają oskarżonych. Wczo­
raj n. p. prokurator von Soos w tak dobitny sposób wy- 
łuszczał niebezpieczeństwo tych agitacyi i tak znacząco 
wskazywał na rozruchy preszburgskie, że jednomyślny 
wyrok uniewinniający, wydany przez przysięgłych, trze­
ba uważać jako demonstracyą nie tylko przeciwko semi- 
tom, lecz także przeciwko władzy. Po pierwszym, unie­
winniającym wyroku w podobnej sprawie, pewien kores­
pondent półurzędowy donosił, że rząd zamyśla procesa 
takie (w kwestyach anti-semickich) przekazać in­
nym sądom. Ale którym? Agitacya auti-semicka 
po części wywołana przez samych żydów, po części im­
portowana z Niemiec, tak się już rozszerzyła po prowin- 
cyach austryackich, że będzie trzeba chyba udać się do 
Tyiolu lub Galicy i, aby od przysięgłych otrzymać 
wyrok sprawiedliwy. A właśnie te dwie prowin- 
cye ze strony prasy semickiej zawsze były traktowane 
z znaczącą niechęcią!

Muszę raz jeszcze powrócić do dzieła p. Klopp a 
o odsieczy Wiednia w roku 1683. Wczorajsza Deutsche 
Ztg. donosi, że p. Klopp jest teraz nauczycielem 
historyi u synów arcy-księcia Karola Ludwika, brata 
cesarza. Jeżeli to prawda, natenczas ci młodzi arcy- 
książęta wzrosną w niechęci dla nas. Pan Klopp bo­
wiem, tego się można doczytać na każdej karcie wymie­
nionego dzieła, o Polsce ma wyobrażenia wskroś pessy- 
mistyczne, szlachetnych przyczyn nie przypuszcza, nawet 
waleczności usiłuje odmówić wojskom polskim a nato­
miast wystawić je jako zawsze pohopne do rabunku. — 
Słowem, czytaliśmy niemało niemieckich dzieł o Polsce, 
ale możemy sumiennie zapewnić, że nie znamy drugie­
go, z któregoby przebijała taka systematyczna nie­
chęć dla Polski, jak w dziele Kloppa. Trudno te­
raz przypuścić, aby p. Klopp jako nauczyciel wykładał 
dzieje w innym duchu, aniżeli jako autor. Otóż Pola­
cy, pozostawający pod rządami austryackiemi, mająpra- 

■•’0, domagać się, aby w kołach dworskich nie szkalowa­
no dziejów polskich i nie napełniano wyobraźni młodych, 

stojących tak blisko tronu, arcy-książąt, wstrętem prze­
ciwko żywiołowi polskiemu.

Pięknyby to był system „pogodzenia ludów,“ gdy­
by w kolach dworskich sztucznym sposobem były 
wskrzeszane dawne ku nam przesądy. Arcy-książę Ka­
rol Ludwik jest prezesem honorowym akademii krakow­
skiej i uchodzi za przyjaciela Polaków, tern mocniój mu- 
sielibyśmy ubolewać nad tern, gdyby synowie jego uczyli 
się dziejów Polski na tę nutę, która z taką disharmo- 
nią dźwięczy w dziele p. Kloppa. Zresztą naród polski 
przetrwał inne zamachy, aniżeli dzieło pana Kloppa i 
naród ten nie zginie, ale samemu dworowi austryackie- 
mu musi przynieść największą szkodę, jeżeli nie zdoła 
bezstronnie osądzić ważności tego narodowego czynnika.

Peszt, 28 października. 
(Wspólny budżet monarchii austro-węgiorskiój na r. 1883).

(Zc.) Z pod kompetencyi rajchsratu austryackiego 
i sejmu węgierskiego wykluczone są sprawy zagrauiczne 
i wojskowe z wyjątkiem land w ery, dla której w rzą­
dzie austryackim jest osobny odpowiedzialny rajchsrato- 
wi minister obrony krajowej i tak samo w rządzie wę­
gierskim minister honwedów (h o n = ojczyzna; ve- 

fl i = bronić.
Sprawy zagraniczne przeto i wojskowe stanowią 

wspólne sprawy monarchii, a ministrowie spraw zagra­
nicznych i wojny, którym dodany jest minister wspólnej 
skarbowości t. j. minister szafujący tóm, co mu się do­
paje ze skarbów austryackiego i węgierskiego, bo jego 
skarb ma dochodów bardzo mało, stanowią rząd wspól­
ny, odpowiedzialny przed delegacyami, do których kom­
petencyi sprawy rzeczone należą. Gdy do trzech wy­
mienionych ministerstw dodamy wspólną Izbę obrachun­
kową, mamy już wszystkie rozdziały, z których składa 
się budżet wspólny.

Wydatki tego budżetu są na rok 1883 obliczone

— Deszcz ten nie długo przestanie padać, gdyż 
mamy wiatr od północy.

—- Tymczasem trzeba poczekać. Chodźmy do for­
tepianu.

— Dobrze, będziemy śpiewali duet z Purytanów — 
dorzuciła lady Beaufort.

— Ubiegając się o współzawodnictwo z słynną 
Jtńbrą — dodał p. de Boce.

Uady Steve, usłyszawszy to imię, rozśmiała się mi- 
niowoli w duszy, myśląc sobie, że za kilka godzin Wiliam 

O'vie się, . że ta właśnie, o której wspominano w tej 
wib, znajduje się przy nim. Z dziecinną więc trzpio-

owatością wyrzekła żartobliwie:
Mówisz hrabio o Ombrze! Otóż wiem z pe-

u°scią, że obecnie bawi ona w Anglii, 
z 1.1?~ być może, milady ? — zawołał Wiliam

ok widoczną żywością, iż zazdrość Minii zbudziła się 
i p7U°m°’ ^ądże się o tóm dowiedziałaś, kuzynko —

} Dnrbra da się tutaj słyszeć.
?ak JesC podobno dziś nawet jeszcze, — od- 

Parla lady Steve.

cz„ to, dziś? tego jeszcze wieczora? i gdzież to,
czy .Gdynie ? Odpowiedz mi, proszę cię, milady,
PrzedniT ° tćm na pe'vne — SdJż- iak widz?’ p0‘ 
siała < r,W° 6 wia<t°mośei musiały być błędne. — Mu- 
,więce'"^C cb^’ba porzucić zamiar nieukazywania się 
\ i scenie, o jakiem mi wspominałaś.
A —■ Nie!   - - -wierzaj mi, dzisiaj ma śpiewać po\z ostatni.
pośżenniłA Ombra Jest w Anglii? Ona tutaj? — 
nie m 'mi książę stłumionym głosem. — A przecież 

kirany m wyjechać, skoro jestem tutaj przytrzymy- 
PrzZ™ , ociaź w razie dłuższego trwania tej ulewy — 
i Zerwał, nie dokończywszy.
ciskienj Jak ,to? •’esteś przytrzymywany? — z na­
nieś Minia d° żyffeg0 dotknięta tem wyraźe-

na 117,910.768 złr., czyli o 761,219 złr. wyżej sumy 
ogólnej, jaką uchwalono na rok bieżący. Dochody zaś 
mają wynosić 3,248,780 złr., czyli o 76,090 złr. mniej 
niż w roku bieżącym, tak że po strąceniu ich pozostaje 
preliminowanych przez rząd wydatków n e 11 o 114,661,988 
złr., czyli o 837,309 złr. więcej niż wedle uchwał na 
rok bieżący.

Budżet ministerstwa spraw zagranicz­
nych wykazuje wydatków 4,246,900 złr., co, gdy w wy­
datkach roku bieżącego pominiemy całkiem nadzwyczaj­
ny wydatek na wielkie reparacye w gmachu minister­
stwa spraw zagranicznych w Wiedniu, oznacza podwyż­
kę o 45,500 złr., spowodowaną utworzeniem konsulatu 
w Bombaju dla rozwinięcia stosunków handlowych z Azyą 
południową, tudzież podwyższeniem płac urzędnikom 
ambasady i konsulatu w Konstantynopolu z powodu pa- 
nującćj tam drożyzny.

Samo ministerstwo spraw zagranicznych kosztuje 
568,700 złr. rocznie; minister pobiera 45,000 złr.; 
właściwa płaca jego 12 tysięcy złr. równa się płacy 
prezesa ministrów austryackich, ale dodatek funkcyjny 
ministra spraw zagranicznych wynosi 33 tysiące złr., 
podczas gdy prezes ministrów austryackich pobiera go 
tylko 14 tysięcy złr. „Fundusz dyspozycyjny na infor- 
macye polityczne,“ t. j. ów fundusz, z którego opłaca się 
tajnych agentów za granicą i dziennikarzy, fabrykują­
cych opinią publiczną, pożera rocznie 440 tysięcy złr.; 
z funduszu tego minister spraw zagranicznych nikomu 
nie składa rachunków, zawiaduje nim do woli bez od­
powiedzialności. Jeżeli Austro-Węgry tyle poświęcają na 
takie cele, ileż dopiero poświęcają Niemcy, a cóż dopie­
ro Rosya?! Utrzymanie ambasad, poselstw i w ogóle 
reprezentacyi dyplomatycznej za granicą kosztuje 1,194 600 
złr., konsulatów zaś 743,600 złr. Nakoniec do wydat­
ków ministerstwa spraw zagranicznych należy także 
1,300,000 złr. dorocznej subwencyi dla Towarzystwa 
żeglugi morskiej „Lloyda austro-węgierskiego“ w 
Tryeście.

Budżet ministerstwa wojnv wraz z ma­
rynarką jest preliminowany na 111,575,542 złr., czyli 
o 806,333 złr. wyżej od uchwalonego na rok bieżący. 
Pierwszą głównąj rubrykę jego stanowi armia, która 
w tej ogólnej sumie wydatków partycypuje kwotą 
102,413,318 złr., czyli o 821,938 złr. większą. Wia­
domo już z listu w czorajszego, że w tej podwyżce wy­
datków mieści się pomnożenie ich na fortyfikacje w 
Galicyi o 570,000 zł.; inne podwyżki szczegółowe są 
następujące: Wskutek przeprowadzanych obecnie re­
form w armii pomnażają się wydatki stale o 74,781 zł. 
i jednorazowo o 650,000 zł. Dalej okazuje rząd wielką 
przezorność co do polowej służby sanitarnej. Można 
było mniemać, że z zmianami i rozmaitemi ulepszenia­
mi w tej służbie, zaprowadzonemi w roku bieżącym i 
w ogóle w latach ostatnich, skończą się wydatki na 
ten cel; tymczasem rząd, jak gdyby widział AZamWem 
antę portas, żąda sześciu nowych zmian, reform, ulepszeń, 
na które prelimiuuje 117,250 złr., a więc jeszcze o 
65,250 zł. więcój niż wydano w roku bieżącym. Na 
szczególną wzmiankę zasługuje zamiar utrzymywania w 
pogotowiu namiotów, pod któremiby ranni i lekarze 
w polu podczas operacji chirurgicznych znajdowali 
chwilowe przynajmniej schronienie przed niepogodą, 
tudzież pomnożenie liczby pociągów kolejowych dla 
przewozu rannych. Fortyfikacje i uzbrojenie ich od 
strony Włoch także zajmują uwagę rządu w wyższym 
stopniu; na uzbrojenie utwierdzonego portu w holi w 
wielkie działa nadbrzeżne domaga się rząd 791,840 
zlr., t. j. o 149,078 złr. więcej niż w roku bieżącym, 
a całkiem nowe są pozycje na wzmocnienie utwierdzeń 
w pogranicznych przesmykach tyrolskich i w Kotarze, 
wynoszące 275,000 zł. jako pierwsza rata całych ko­
sztów obliczonych na 1,945,000 złr. Jednym z czyn­
ników podwyższających wydatki na rok przyszły jest 
także donacja dla wdowy po jenerale Uchatiusu, sła­
wnym wynalazcy stali bronzowej, któremu Austrya za­
wdzięcza, że sama może wyrabiać sobie działa, i to 
lepsze cd zamawianych dawniej u Kruppa, a który 
skończył w roku bieżącym samobójstwem dla intryg 
przeciw użyciu wynalazku jego do dział największego 
kalibru. Dopiero po śmierci dostała mu się satysfakcja, 
uznano bowiem jego stal bronzową za kwalifikującą się 
wybornie także do tychże dział. Za wynalazek swój 
Uchatius nic nie otrzymał od Austryi, a lubo państwa 
zagraniczne ubiegały się o jego tajemnicę, nie skorzystał 
z tego patryotyczny jenerał. Wiadomo, że Prusacy 
przekupieniem urzędników zatrudnionych tu w wydziale 
fabrykacji dział Uchatiusa chcieli posiąść tajemnicę, 
ale dość wcześnie wykryto sprawę i surowo ukarano 
porucznika Ertla i jego towarzysza. Jenerał Uchatius 
nie pozostawił rodzinie majątku żadnego, ztąd rząd 
poczuł się w obowiązku wyznaczyć jej donacyą w ilości 
50,000 złr. Gdybyśmy przeto zliczyli te i inne pod-

Właśnie książę ((chciał jej coś odpowiedzieć, gdy 
toczyło ich jednocześnie wesołe grono młodzieży, z któ­
rych jedni wołali, że trzeba wybierać się zawczasu 
w drogę, ponieważ deszcz lada chwila może ustać, inni 
zaś dowodzili, że trzebaby chyba przygotować się ua 
dopłynięcie do celu zamierzonej wycieczki, wybierając 
się w czasie takiej ulewy. — Podczas gdy sprzeczka 
ta ożywiała się coraz bardziej w skutek różniey podzie­
lanych zdań, Minia, oparłszy głowę o szybę, zadumała 
się, wpatrując się w spływające potoki kroplistego 

deszczu, i myśląc nad tem, iż przed chwilą okazała się 
zbyt może surową i niesprawiedliwą w osądzeniu siów 
Wiliama.

— Jakież jest zdanie pani co do naszej wy­
cieczki? — zapytało kilka głosów z pomiędzy stojących 
najbliżej niej osób.

— Ja za siebie tylko odpowiadam, zostaję w do­
mu — odparła — pragnąc w duszy, aby jej przykład 
nie znalazł naśladowców.

Książę, usłyszawszy jej odpowiedź, pochylił się do 
ucha swej kuzynki, mówiąc zniżonym szeptem:

— Lękam się, czy nie stanę się zbyt okrutnym, 
przypominając ci twoje przyrzeczenie na dzisiaj w cza­
sie tej szkaradnej ulewy.

— O, ja jestem bardzo odważną! nie bój się za- 
tóm dla mnie burzy, kuzynku — odparła młoda ko­
bieta z pełnym tkliwości uśmiechem.

— Dzięki ci, droga moja, dobra Miniu — po- 
szepuął książę — całując czule jej rękę, a chcąc na 
umówiony czas zapewnić sobie więcej wolności, dodał 
głośno, zwracając się do reszty towarzystwa, że należy 
się wkrótce spodziewać ustania burzy, i że wycieczka, 
odbyta w czasie tak pochmurnym, zapewnia przynaj­
mniej tę korzyść, że zwaliska klasztoru majestaty- 
czniejszy przedstawią obraz od posępnego tła nieba. 
Pan de Boce spojrzał jednakże na mówiącego z tak 
silnem oburzeniem, źe książę, udając zawstydzonego,

wyżki wydatków, otrzymalibyśmy o wiele więcój, niż 
czyni owa wymieniona na {początku przewyżka ogólna o 
821,938 złr., która dla tego tylko jest tak mała, źe z 
drugiój strony są dość znaczne w niektórych szczegó­
łowych rubrykach oszczędności, lub tóż zupełnie ustają 
niektóre wydatki nadzwyczajne.

Drugą główną rubrykę stanowi marynarka, 
której wydatki są preliminowane w sumie 9,162,224 
złt., czyli o 15,605 zł. mnićjszej od uchwalonej na rok 
bieżący.

Austryacka flota wojenna składa się obecnie z 11 
okrętów liniowych, między któremi jest 8 pancerników 
kazamatowych, razem o sile 6750 koni z 68 działami 
wielkiego i 40 mniejszego kalibru, przedstawiających 
wartość 26,386,300 zł., a działa na nich przedstawiają 
wartość 3 i pół miliona, i z 3 fregat pancernych razem 
o sile 2100 koni z 38 działami wielkiego i 12 małego 
kalibru, których to^statków wartość przedstawia złt. 
6,283,200, a dział na nich 1,096,000 zł. Oprócz tego 
jest 7 krzyżowników pierwszej i 4 drugiój klasy (z któ­
rych dwa dopiero się buduje), 15 większych i mniej­
szych statków dla straży nadbrzeżnej, 5 okrętów trans­
portowych i serwitutowych i 2 monitory (te 2 małe 
statki są na Dunaju), tak że liczba wszystkich tych sta­
tków od krzyżowników aż do monitorów wynosi 31 (nie 
liczę dwóch, które się dopiero budują), reprezentują zaś 
siłę 7695 koni, wartość ich 16,996.000 złt., a znajdu­
jących się na nich 146 dział przedstawia wartość 
1,134,540 złt. Wszystkiego razem jest statków 42 o 
sile 16,545 koni, wartości 49,165,500 złt., a dział na 
nich 298 wartości 5,730,540 złt. Nie wliczone są je- 
sze łodzie torpedowe i mnóstwo statków wielkich i ma­
łych do ćwiczeń, do obsługi itd. Oprócz dwu wymie­
nionych powyżej krzyżowników, będących na warsztacie, 
rozpoczęto dopiero w roku bieżącym budowę nowego 
okrętu liniowego, na którą w roku bieżącym wydano 
276,000 złt., a na rok przyszły będzie potrzeba 
656,000 złt.; jeden okręt bojowy w miejsce konstru­
kcji drewnianej ma otrzymać żelazną i stalową, na co 
preliminuje się na rok przyszły 250,000 złt. jako pier­
wszą ratę całego kosztu, obliczonego na 2 i pół miliona; 
jedna nowa łódź działowa i dwie nowe łodzie torpedo­
we mają być zbudowane, uzbrojenie statków ma być 
uzupełnione.

Ze mimo to wydatki na rok przyszły (nie są wię­
ksze od tegorocznych, tłomaczy się tem, że niektóre 
potrzeby marynarki są właśnie w tym roku chwilowo 
dostatecznie zaspokojone.

Londyn, 27 października.
(Pierwsza obrady sesyi jesiennej : Interpelacya lorda K. Chur­
chilla. — Sprawa Gray’a i przywileje sędziów. — Egipt a opo- 

zyeya — Errington w Rzymie)
(X) Ministrom spieszno z przeprowadzeniem bilu 

klotury i nowych regulaminów; ale dotąd muszą walczyć 
ostro z opozycyą, która nagłe i w ostatnich dniach do­
piero zdecydowała się podjąć rękawicę i bądź co bądź 
bronić każdej pozycyi w dotychczasowej warowni pozo­
stałych swobód parlamentarnych.

Niemałe wrażenie sprawiła interpelacya lorda Ran- 
dolfa ChurchilPa. Młody syn księcia Marlborough, przy- 
wódzca tak zwanego stronnictwa „torysów młodszych,“ 
zażądał w pierwszem posiedzeniu, aby rząd prorogował 
Izby i rozpoczął sesyą nową. Chociaż bowiem bie­
żąca sesya jest niby dalszym ciągiem poprzedniej, to 
jednakże w rzeczy samej być tak niepowinno, gdyż rząd 
otrzymał w sierpniu sankcyą budżetu; zaś sankcya ta, 
według reguł parlamentarnych, daną być tylko może 
przy końcu całej sesyi. Wynika więc, że ga­
binet, korzystając z wymagań kampanii, wyłudził budżet 
przed wakacyami na to tylko,by uzyskać niezależność 
i swobodę, tak mu bardzo potrzebną przy zbliżają­
cych się debatach nad bilem „knebla“ alias klotury. 
Lord Raudolf wniósł więc o prorogacyą, po którejby 
nastąpił zjazd sesyonalny, z mową tronową i zwykłym 
adresem Izb do korony — czyli słowem, nowe pole 
do obstrukcji i letargu klotury. Odpowiedział pan 
Gladotone, dowodząc, źe były przykłady, gdy otrzyma­
nie budżetu nie stanowiło końca sesyi. Prosty śmier­
telnik tak ten argument zrozumie, ponieważ były przy­
kłady nielegalnego postępowania, zatóm można je 
legalnie naśladować. W końcu wniosek lorda upadł wię­
kszością 67 głosów.

Sprawa wielkiego szeryfa dublińskiego, Gray’a, 
musiała oczywiście przyjść pod obrady, bo w osobie 
jego naruszony został przywilej posła do parlamentu. 
Gray skazany został za obrazę trybunału, wkrótce po 
rozjeździe Izb. Sam p. Gladstone obiecał, że osobna 
komisja śledcza rozpatrzy słuszność lub niesłuszność 
wyroku sędziego Lawson’a — a fakt ten dowodzi, że 
rząd myśli dać nauczkę sędziemu. Jednakże ów słynny 
wyrok wywołał inną jeszcze kwestyą, z którą gabinet

schował się do innego pokoju i wkrótce potem odszedł 
do siebie. Gdy zniknął z placu niebezpieczny kusiciel, 
hrabia, używając całej swej wymowy, zaczął przekładać 
obecnym, że prawdziwem byłoby szaleństwem chcieć się 
narażać na pewne zmoczenie, grożące nie tylko zdro­
wiu, ale nawet i życiu w razie niezawodnego zaziębie­
nia ; widząc zaś, że słowa jego nie dość silne na wszyst­
kich robią wrażenie, dodał, zwracając się ku Minii:

— Ponieważ pani okazałaś się w swojóm postano­
wieniu najrozsądniejszą ze wszystkich, pomóż mi zatóm 
do nakłonienia reszty towarzystwa, aby poszło za two­
im przykładem.

W istocie trudno było nie podzielać zdania hra­
biego wobec trwającej wciąż szkaradnej słoty — to też 
lady Steve, choć w gruncie rzeczy nie rada z takiego 
obrotu sprawy, zmuszoną się widziała poprzeć rady 
hrabiego. Na wspomnienie jednak, o ile nieobecność 
tylu osób ułatwiłaby jój umówione z Wiliamem spo­
tkanie, nie zbyt skwapliwą okazała się w daniu żądanej 
odpowiedzi, aż p. de Boce, nie mogąc się jój doczekać, 
powtórzył z większem naleganiem, niż wprzódy, swą 
radę:

— I cóż, czy nic nie powiesz, droga lady ?
— Skoro koniecznie tego żądasz, hrabio, w takim 

razie muszę powiedzieć, że i mnie się zdaje, źe masz 
słuszność za sobą i że lepiej będzie odłożyć wycieczkę 
do jutra — odparła nie bez wahania.

— Niech i tak będzie! — zawołało kilka głosów. 
A więc jutro wybierzemy się wszyscy.

— Tak będzie najlepiej —• dorzucił zwycięski hra­
bia — a tymczasem chodź z nami, milady, słuchać mu­
zyki do salonu.

— O ! nie! nie mogę korzystać teraz z towarzy­
stwa państwa, gdyż mam tak straszny ból głowy, że 
muszę się trochę położyć! — zawołała Minia, podnosząc 
rękę do czoła.

Gdy lady Steve odeszła do swych pokoi — goście

musi się uporać. Wiadomo, źe za pogardę trybunału 
prezes tegoż może bez sądu skazać winowajcę na jaką­
kolwiek karę; a od takiego wyroku nie ma apelacji do 
żadnych wyższych instancyi. Tego samego przywileju 
używają nawet sędziowie pokoju w najdrobniejszych 
miejscowościach. Jasna rzecz, że go nadużywają. I tak 
przed siedmiu laty sędzia Denman, wydawszy wyrok 
uniewiuiający na pewnego podsądnego, dosłyszał kilka 
wyrazów, wyrzeczonych przez tegoż, które rzucały 
śmieszność na całą procedurę trybunału. Denman na­
tychmiast skazał biedaka na dwanaście miesięcy 
więzienia!

W r. 1874 dorożkarz Powell nie ustąpił z swemi 
końmi z drogi, gdy sędzia Williams odbywał urzędowy 
wjazd do miasta Rhyl w Walii, Powell twierdził, że 
nie wiedział, co to za pojazd, któremu miał ustąpić, i 
że, widząc oddział huzarów i konnój policji naokół, był 
przekonany, źe to jakiego „znakomitego kryminalistę“ 
w ten sposób odstawiają do kozy. Mimo to skazany 
został na sześć miesięcy wieży. Zdarzało się 
bardzo często, że szeryf okręgowy otrzymał dwa lub 
trzy dni więzienia za to, że alho nie miał parasola dla 
„Jego Honoru,“ sędziego obwodowego, albo, źe szyby 
były wybite w sali trybunału!

Dość więc powszechnóm jest żądanie zniesienia tego 
przywileju.

Dzisiejszej nocy, p. Gladstone w Izbie niższój, a 
lord Granville w Izbie parów wniosą rezolucją wdzię­
czności wodzom i wojskom angielskim kampanii egip- 
skiój. Naczelnicy opozycji zaś zażądać mają wyjaśnień, 
dotyczących stosunków dyplomatycznych gabinetu z 
mocarstwami. Wątpię, aby rząd dał jakąkolwiek jasną 
odpowiedź,

Półurządowe organa, przestraszone zapowiedzianą 
już interpelacyą sir Drummond-Wolffa, głoszą, źe po­
byt Erringtona w Rzymie nie ma najmniejszego związku 
z jakiemikolwiek intencjami rządu; źe jednakie Papież..... 
radzi się pana Erringtona w kwestyach administracyi 
kościelnej i stosunków katolickich w Irlandyi i w In- 
dyach! Te same pisma zapewne niebawem doniosą, że 
protestant Errington otrzymał godność prałata do­
mowego.

NIEMCY.
* Berlin, 30 października. Jednym z najważniej­

szych przedmiotów obrad, który miał byó przedłożo­
nym przyszłemu sejmowi, była ustawa dotycząca 
dotacyi posad nauczycielskich. Dziś utrzy­
mują niektóre dzienniki, mianowicie konserwatywne, że 
projekt do ustawy tej wprawdzie już wypracowano w 
ministerstwie, że jednak przedłożenie jego w sejmie na 
liczne napotka trudności. Krew« Ztg. sądzi, że sprawy 
tój nie można na krótkim toporzysku ubić, potrzeba 
do tego gruntownego, organicznego ustawodawstwa, któ­
rego jednak nie można przeprowadzić na podstawie 
t. z. „Yerwendungsgezetz“. Liberalne zaś dzienniki 
żądają, żeby ustawę owę koniecznie sejmowi przedłożono 
i żądanie swoje motywują zapatrywaniami, jakie w tej 
sprawie wypowiedzieli miuistrowie Falk, Puttkamer i 
Gossler, z których ostatni mianowicie przyrzekł, że przy 
najpierwszój sposobności projekt do ustawy, już do po­
łowy wykończony, Izbie przedłoży.

— Konserwatywny Schl. Morgenbl. nie złą 
ma chęć odświeżenia dawniejszych sporów w sprawie mał­
żeństw mieszanych. Pożądaną sposobność nastręcza mu 
list jakiegoś pastora ślązkiego, który do redakcji SM. 
Morgenbl. udaje się z zażaleniem, źe ksiądz katolicki 
nie chciał zezwolić na pobłogosławienie małżeństwa mie­
szanego w zborze luterskim.

— Jak zwykle na kilka dni przed otwarciem 
Izby zajmują się dzienniki kwestyą przyszłych obrad sej­
mowych. Rządowe dzienniki rozwodziły się szeroce nad 
projektem do budżetu na dwa następne lata, który 
rząd Izbie przedłożyć zamierza. Sprawa ta jednak 
mniej jest ważną wobec innój, dotyczącej reformy po- 
datkowój. Nie znamy niestety do tój chwili dokładnie 
planów ks. Bismarcka w tym kierunku. Urzędowe dzien­
niki traktują sprawę tę bardzo pobieżnie i czytelników 
zbywają ogólnikami, które jeśli rzeczy nie zagmatwają, 
to pewno nie wyświecą, ani dokładniejszych informacji 
nie udzielą. Powiadają, że ks. kanclerz zamyśla znieść 
podatek klasyczny dla czterech najniższych klas. W jaki 
zaś sposób i zkąd ma być pokryty niedobór, skutkiem 
tego powstały, tego nam nie mówią. Utrzymują wpra­
wdzie niektórzy, że z chwilą, kiedy klasy owe niższe 
przestaną płacić podatek klasyczny, wejdzie w życie 
świeży podatek dochodowy, ale twierdzenie to wręcz się 
sprzeciwia owym artykułom pochwalnym na kapitał, 
które urzędowa Prov. Clorr. niedawdo temu zamie­
szczała. — Najniższe cztery klasy obejmują tych opo-

porozpraszali się także po salonach zamkowych. Pan 
de Boce zaś udał się na odszukanie księcia, który na 
jego widok zapytał, jakie ostatecznie powzięto postano­
wienie co do zamierzonego spaceru. Hrabia lękając 
się, aby przeciwnik jego nie bruździł mu na nowo 
w odniesionem świeżo zwycięstwie w sporze z gorli­
wymi amatorami projektowanej wycieczki — wyrzekł 
spiesznie:

— Wszyscy zgodzili się na pozostanie w domu, 
a łady Steve poleciła mi, abym cię uwiadomił o tćm, 
źe cały projekt odroczonym zostaje do jutra — i żebyś 
na jój towarzystwo wcale nie rachował.

— Jakto! czy to są własne jój słowa?
— Ależ naturalnie, z tóm nadmienieniem w do­

datku, że pozostawia ci wszelką swobodę rozporządzania 
swym czasem.

— Ona sama ci to powiedziała hrabio?
— Dla czegóż o tóm wątpisz tak bardzo?
— Ale czy prosiła cię hrabio o powtórzenie mi tych 

wyrazów?
— Bezwątpienia, mój drogi.
— A gdzież jest teraz moja kuzynka?
— W swoim pokoju, ponieważ czuje się mocno 

cierpiącą. Ale powiedz mi, proszę cię, kochany książę, 
— czemu tak bardzo zdajesz się byó zdziwionym tóm, 
co ci powtórzyłem w jój imieniu. Posłuchaj tylko, jaki 
deszcz leje na dworze, i osądź sam, czy jest rzeczą po­
dobną, aby która z pań mogła wyjść w tak ohrzydliwój 
niepogodzie —dodał staruszek, kontent z siebie, że mu 
się tak zręcznie udało przeszkodzić Wiliamowi w no­
wych usiłowaniach, mogących narazić na zimną kąpiel 
tych wszystkich, coby gotowi byli pójść za jego namową. 
Hrabia zacierał ręce, śmiejąc się w duszy z pobitego 
ostatecznie tym argumentem przeciwnika, a książę 
po jego odejściu pozostał najmocniej przeświadczony, 
że Minia na umówioną godzinę do pawiloniku nie 
przyjdzie. (Ciąg dalszy nastąpi.)



datkowanych, których dochód obliczono na 420—660, 
660—900, 900—1050, 1050—1200 marek; wedle tego 
należy do każdej ztych klas 2,709,972, resp. 1,031,007, 
resp. 342,191, resp. 279,347 osób; a zatem znaczna 
większość ogólnej liczby opodatkowanych. Zniesienie 
podatku klasycznego uwolniłaby więc wszystkich tych, 
którzy oczywiście do biedniejszych warstw społeczeństwa 
należą, od fatalnych odwiedzin egzekutora magistrackie­
go. Ogólna suma podatku, na które się owe cztery 
klasy składają wynosi rocznie 19,916,280marek. Ztych 
umorzono już na mocy znanej ustawy trzy-miesięczne 
raty, pozostaje więc tylko jeszcze suma 14,977,210 ma­
rek, na którą do tej chwili się składają. Jeżeli więc 
minister skarbu zechce zwolnić cztery klasy najniższe 
od opłaty owej sumy, natenczas musi gdzieindziej od­
szukać okrągłą sumę 15 milionów marek na pokrycie 
powstałego ztąd niedoboru.

Ważniejsza dla nas Polaków i katolików niż znie­
sienie podatku klasycznego, sprawą jest — załatwienie 
ostateczne sporu kościelno-politycznego. W skład przy­
szłej Izby sejmowej wchodzi znakomita większość 
takich żywiołów, które ukończenia kulturkampfu pragną 
i w tój myśli już dawniej pracowały. Rząd do tej 
chwili strasznie mało albo zgoła nic me zrobił, żeby 
wreszcie zadowolnić najskromniejsze żądania tylu mi­
lionów swych katolickich poddanych. Umiał książę 
Bismarck znakomicie durzyć spisbergera niemieckiego i 
wszelką winę za to, że do tej chwili porozumienie ze 
Stolicą Apostolską nie nastąpiło, to na upór Papieża,, to 
na wojownicze usposobienie centrum zwalać,, a w końcu 
zawsze potrafił pozyskać w Izbach większość, która 
jako posłuszny baranek solidaryzowała się z zapa­
trywaniami księcia kanclerza i zarzuty, jakie go 
spotkać mogły, na siebie przyjmowała. Dziś sta­
nęła sprawa nieco odmiennie. Cały ciężar odpowie­
dzialności w tój sprawie spoczął na ramionach kiero­
wników rządu. Materyał stosowny do przysposobienia 
zgody pomiędzy rządem a Kościołem jest w ręku kan­
clerza, potrzeba teraz tylko z jego strony dobrej woli 
a sprawa niebawem i bez trudu się załatwi. Pokazało 
się zresztą już w ubiegłej kadencyi, kiedy uchwalono 
prawa dyskrecyjne, że rząd mógł dużo uczynić, ale nie 
chciał. Dziś istnieje ustawa lipcowa, ale tylko na pa­
pierze — w praktyce kroczy rząd na dawnej, utartej 
już drodze ustaw majowych z lat 72, 73 i 74.

— Jak dotychczas skonstatowano, 
w skład przyszłćj Izby sejmowej wejdą jako posłowie 
38 landratów, po największej części konserwatystów, 6 
naczelnych prezesów, 2 prezesów sądów ziemiańskich, 
16 sędziów, 1 prokurator, 7 rzeczników, 10 redaktorów. 
Księży katolickich wybrano 16, pastorów zaś protestan­
ckich tylko dwóch, Stoeckera i Sejffartha. Prócz tego 
zasiądzie w sejmie 8 profesorów uniwersytetu i kilku­
nastu kupców i fabrykantów. Prócz 5 ministrów, pp. 
Kamecke’go, Puttkamera, Luciusa, Boettichera i May- 
bacha, wybrano także kilku z wybitniejszych radzców 
ministeryalnych.

— Konserwatywny i rząd owi bardzo 
przychylny Deutsch. Tagebl. ' rozpoczął kampanią przeciw 
stronnictwu środkowemu. Do ostatniej chwili przed wy­
borami, dopóki jaka taka była nadzieja, że gorące ży­
czenie rządu się urzeczywistni i w sejmie zasiędzie po­
słuszna Bismarckowi większość, w jednę całość „stron­
nictwo środkowe“ zorganizowane, Deutsch. Tagebl. albo 
zupełnie milczał albo z wielką oględnością a nawet ży­
czliwością o idei Bismarckowćj się wyrażał. Teraz kiedy 
nadzieje się rozwiały bez śladu, nazywa ją organ kon­
serwatywny „idée fixe“ wolno-konserwatystów i narodo- 
wo-liberałów. Deutsch. Tagebl. przyznaje wprawdzie, że 
podobne stronnictwo, na ślepo kanclerzowi posłuszne, mo­
że być instytucyą bardzo praktyczną i dobrą, ale tylko 
wtenczas, gdyby zachodziła słuszna i uzasadniona oba­
wa, że z jednej strony grozi widmo reakcyi, z drugiej 
zaś rewolucya radykałów.

—- Volles Ztg., organ Richtera, ni ztąd 
ni zowąd się czuli i miłośnie spogląda na znienawidzo­
nych „ultramontanów.“ Stronnictwu liberalnemu zarzu­
ca Volles Ztg. „dzikie i brutalne teroryzowanie“ Kościo­
ła katolickiego. Katolików zaś chwali za to, że napaści 
liberałów przyjmowali ze spokojem i godnością. Dalej 
nabiera Volles Ztg. dopiero teraz przekonania, że libe­
ralizm, ścieśniający wolność i swobodę religijną katoli­
ków, policzek haniebny wymierza własnym zasadom i 
doktrynom. Dziwne to dzieją się rzeczy na tym bożym 
świecie.

— W Niemczech sposobią się do uro­
czystego obchodu 25-letniego jubileuszu małżeńskie­
go, który wkrótce następca tronu niemieckiego obcho­
dzić będzie. Utworzył się już komitet, złożony ze zna­
komitości niemieckich, którzy pośredniczą w zbieraniu 
składek. Zamierzają zebrać znaczniejszy kapitał, który 
później wręczą ks. następcy tronu z prośbą, żeby go 
użył na cele dobroczynne.

— Kulturkampf. Z Trewiru dochodzą nas do­
bre wiadomości. Spodziewają się tam, że seminaryum 
duchowne niebawem otwartem będzie ; równocze­
śnie otworzonym będzie konwikt dla uczącej się 
młodzieży katolickiej. Uzupelnieuie gremium kapitul­
nego już jest zapewnione. — Mniéj pomyślne docho­
dzą nas wieści z Kolonii, gdzie obecnie proces się toczy 
przeciwko ks. dziekanowi Weishaupt i proboszczowi Ro- 
pertz, za to, że jakiemuś duchownemu za to, że życiem roz- 
wiołem powszechne dawał zgorszenie, zagrozili suspensą 
ab officio, co zdaniem prokuratora było wykonaniem 
funkcyi biskupich, do których upoważnienie rzekome 
odebrali od „złożonego z urzędu“ Arcybiskupa koloń- 
skiego ks. Melchersa, Izba karna w Kolonii uwolniła 
obźałowanych w pierwszćj instancyi. Prokurator założył 
rewizyą wyroku a senat kamergerychtu przychylił się 
do wywodów nad prokuratora i polecił ziemiańskiemu są­
dowi w Dyseldorfie, żeby rzecz całą raz jeszcze zbadał.

FRANCY A-
* Głosy dzienników o rewelaeyach G am - 

betty w dzienniku Paris Journal, brzmią bardzo 
niepomyślnie dla Gambetty, którego prasa obwinia po 
prostu o chęci zrobienia interesu. „Duclerc chee nas 
straszyć, aby się utrzymać, a Gambetta pomaga mu, 
aby Izbę ustraszyć“ — taki jest ogólny sąd publiczno­
ści. Siècle pisze: Popierajcie rząd, aby burzyciele 
spokoju zostali ukarani, ale nie przesadzajcie i nie 
wzbudzajcie nieuzasadnionego przestrachu.“ Przypom­
niawszy r. 1850 powiada; „Paris Journal ogłasza 
jakieś dokumenta, których autentyczność nie jest wcale 
dowiedziona.“ Justice, organ pana Clemenceau, powiada 
bez ogródki, że Gambetta ebee skorzystać z wystąpienia 
band dynamitowych, i po drabinie teroryzmu 
wieść znowu na górę. Komitet anarchistów, który Gam­
betta odkrył w Paryżu i w St, Denis, nie jest ni- 
czćin innćm, jak wyborczym komitetem Blankistów

z r. 1881, Liczby domów i nazwy ulic podane w Pa­
ris Journal, zgadzają się zupełnie z adresami członków 
komitetu5, podanemil w dzienniku Blankistów Ni Dieu 
ni maître, zkąd je redaktorzy dziennika Gambetty 
po prostu odpisali. Tak samo pisze Télégraphe.

— Clemenceau, znany przywódzca radykałów 
francuskich wystąpił w niedzielę przed wyborcami w 
cyrku Fernando w dzielnicy Montmartre. Rewolueyoui- 
ści chcieli przeszkodzić zebraniu, przeprowadzili nawet 
po hałasie,^ który! trwał przeszło godzinę, na przewo­
dniczącego przeciwnika obywatela Clemenceau, rewolu- 
cyonistę Joffrin ; jakiś wyrostek wdrapał się na estradę 
i chciał obywatela Clemenceau poturbować ; w końcu 
jednak Clemenceau dostał się do głosu i mówił prze­
szło godzinę z wielkióm powodzeniem, choć nie bez 
przerw i hałasów. „Najprzód, mówił Clemenceau, mu- 
simy skończyć stuletnią walkę przeciw monarchii, a 
potém możemy się zastanowić nad pytaniem, czy repu­
blika ma być liberalną (t. j. anarchiczną?), czy też opie­
rać się na jakiejś powadze. Mówca potępia administra­
cją kopalni w Monceau, i wygaduje przeciw „religijnemu 
despotyzmowi“ — ale równocześnie potępia anarchistów 
w Lyonie i publiczne zebrauia anarchistów. Mówca 
dowodzi, że nigdy nie był zwolennikiem gwałtu. „Ten, co 
ranie chciał poszturchać (ów młodzieniec powstaje) może 
będzie kiedyś reformatorem, ale republikaninem, mężem 
wolności nie jest (odzywają się głosy ; Zà drzwi z 
nim!)“ Mówca żąda organizacyi kas posiłkowych i progresyj- 
nego podatku dochodowego ; potępia kolektywizm, bo celem 
głównrm powinno być wychowanie ludu, szerzenie oświaty 
i pratycznych wiadomości. W końcu występował mówca 
w obronie patryotycznycb uczuć przeciw „internacjona­
listom.“ „Kto wobec pruskich pikelbaubów powstaje i 
powiada : jestem międzynarodowiec, ten nie jest repu­
blikaninem.“ „Partya moja, kończy Clemenceau, nie 
może odstąpić od idei odłączenia państwa od Kościoła, 
i o?to chętnie podejmuję walkę z katolikami.“

Jakiś mówca „partyi robotników“ chciał przemó­
wić po obywatelu Clemenceau, ale mu nie pozwolono ; 
wśród ogromnego hałasu, z którym niezrozumiany przez 
nikogo mówca walczy przeszło pół godziny, światła 
gasną i publika się rozchodzi wśród częściowej bi-
jatyki.

— Pogłoski
oblężenia w dep. 
nie potwierdzają się.

ZIEMIE

o zaprowadzeniu stanu 
Saony, Ligieryi Rodanu

SŁOWIAŃSKIE.
Lubiana, 29 października. Rada lublańska wy 

brała Biskupa Strossmayera obywatelem honorowym 
i uchwaliła, aby odtąd we wszystkich urzędach miej­
skich jako języka urzędowego używano języka słowiań 
skiego.

Z podróży
po krajach słowiańskich.

VIII.
Ponury widok północnych wysp dalmatyńskich, który 

od samego rana mieliśmy przed oczami, zaciera się od razu 
w pamięci, kiedy parowiec wjeżdża do niezbyt szerokiój za' 
toki, oddzielającej ze strony wschodniej od lądu stałego 
wązki półwysep, na którym leży stolica Dalmacyi 
Zadar. Zatoka morska utworzyła tu naturalny port, bardzo 
dogodny dla statków, które do samego brzegu przybić 
mogą. Ale manipulacya ta przy statkach większych trwa 
blizko kwadrans, pozostawia nam zatem czas przypatrzenia 
się zmienionemu krajobrazowi i zewnętrznćj postaci miasta, 
— Wysokie szczyty Welebiczu cofnęły się w tył aż za 
kanał morlacki, tuż przed nami zaś, acz na kamienistym 
gruncie, rozpościerają się ogrody, w których gęsto rosną 
drzewa oliwowe i migdałowe, figi i Winogrady; tu i owdzie 
widać skrawki pola, na których małe sterty zboża, lub ku- 
kurudza jeszcze nie sprzątnięta. — Miasta samego nie wiele 
widać, do r. 1868 był Zadar fortecą, fortecę zniesiono, 
ale miasto otaczają joszcze wały forteczue, zamienione na 
piękne spacery ; po nad temi wałami sterczą tylko wieżo 
kościelne i szczyty gmachów okazalszych. Na szerokióm 
quai pomiędzy wałami a morzem panuje ruch niezwykły ; 
zdaje się, że pół miasta wyległo, aby powitać parowiec 
który, w braku innej dla oddalonego zakątka tego, jedyną 
utrzymuje komunikacyą ze światem. Fachini cisną się na 
statek, ofiarując po włosku usługi swoje. Pożegnawszy 
chorwackióm „o Bogom“ uprzejmie kapitana, który już za 
dwie godziny w dalszą, odpływa drogę, ndajemy się przez 
najbliższą bramę do miasta. Napis na bramie świadczy, 
że pamięta ona dawno czasy rzymskićj Jadery ; lew św. 
Marka zaznacza panowanie Wenecyi, które trwało tutaj do 
końca rzeczypospolitéj. Miasto dzisiaj liczy przeszło 24 
tysięcy mieszkańców. Przechodzimy przez bardzo wązkie 
ale czyste ulice ; po ulicach gęsto się snuje ludność oko­
liczna o malowniczych strojach narodowych ; mężczyźni 
ubrani w niebieskie, szerokie szarawary, lub tóż wązkie 
u dołu spięte, na białćj koszuli czerwony kaftan bez rę­
kawów, spięty na kilka spinek metalowych, ozdobiony ha­
ftami i wielkiemi jak jaja gołębie owalnemi guzikami 
à jour. Pas szeroki albo ozdobny skórzany, lub tćż pstry 
wełniany, za pasem wszelkie przybory podróżne, jak n. p, 
fajka, noże długie etc., które się nie pomieszczą w nie­
zbędnej przez plecy przewieszonćj torbie. Na plecach wisi 
jak dolman kaftan zwykle koloru bronzowego, ozdobiony 
haftami i guzikami a spięty u szyi spinką metalową. Na 
nogach białe krótkie pończochy i opanki skórzane, zwykle 
ozdobione kolorowemi wyszywaniaim. Mała czerwona cza- 
poczka dodaje miny dziarskićj mężczyznom, którzy prawie 
wszyscy silnie zbudowani i wysokiego są wzrostu. I strój 
kobiet jest ładny. Spódnica niebieska ozdobiona szlakami 
u dołu, kaftan kolorowy czerwony z haftami ; białe rękawy 
koszul u kobiet tak jak i u mężczyzn zwykle bardzo czyste ; 
pończochy biało i opanki skórzane dopełniają stroju. Na 
głowio noszą dziewczęta czapeczki czerwone, kobiety białe 
zawoje. Oprócz torby niezbędnój nierozłączną towarzyszką 
kobiety jest pończocha lub prządka ; siedząc, czy chodząc, 
rozmawiając, drzemiąc nawet kobieta machinalnie robi poń­
czochę lub przędzie. Lud mówi wyłącznie po chorwacku.

Według najnowszego obliczenia z r. 1880 jest w Dal­
macyi na 12,831 kilometrów 476,101 mieszkańców. 
Z 471,827 stałych mieszkańców Dalmacyi zaliczyło się 
3382 do narodowości niemieckiej, 27,305 do włoskićj, 
resztę stanowią Słowianie. Pomimo takiego stosunku do 
niedawna Słowianie żadnych praw nie mieli. Austrya, ob­
jąwszy naprzód w r. 1797, a następnie po wojnach na­
poleońskich, które zaprowadziły czasowe zmiany polityczne, 
na nowo w r. 1814 w posiadanie Dalmacyą, pogorszyła 
chyba jeszcze polityczno położenie Słowian. Językiem urzę­
dowym był wyłącznie język włoski, urzędnicy, chcąc urzę­
dować w Dalmacyi, wykazać się musieli zo studyów uni­
wersyteckich i egzaminów złożonych w Padwie. Obok tego

kraj był zaniedbany materyalnie i m oralnie. Szkoły były 
tylko w mieście. Jedynemi drogami komnnikacyjnemi były 
te, które pozakładał za czasów okupacyi franeuskićj jene­
rał Marmout. Usposobienie ludności dla rządu austrya- 
ckiego było wrogie, a gdyby nad sąsiedniemi kra­
jami sło w i ańskiemi nie pano wała Turcya 
niedołężna, Austrya z pewnością dawno by­
łaby utraciła dalmatyńskie brzegi Adry­
atyku. Oznaki usposobienia tego ludności 
spotykamy dzisiaj jeszcze w południowej 
Dalmacyi, w Krzywoszy, gdzie agitacya są- 
siodnieb państewek słowiańskich parali­
żuje wpływ, wywarty instytucyą mi autono­
micznemu W północnej Dalmacyi zmieniły się stosunki 
zupełnie. Porówno z innerni krajami odebrała Dalmacya 
instytucye autonomiczne, umożebniające rozwój żywiołowi 
krajowemu. Aczkolwiek prawo wyborczo za rządów centra­
listycznych przez pewien czas zdołało utrzymać przewagę 
popieranych przez rząd Włochów, dzisiaj przewaga tej 
drobnej mniejszości zupełnie złamana. W rajehsracie au- 
stryaekim Dalmacya reprezentowana prawie wyłącznie przez 
posłów partyi narodowói, w sejmie partya narodowa zna­
czną ma więkczość, w zarządach komuualuych miast, oprócz 
stolicy samój, wszędzie mają większość narodowcy. W Zadarze 
większość włoska się tylko utrzymuje dzięki tej okoliczności, 
że w urzędach państwowych, które się koncentrują w stolicy, 
znaczna liczba urzędników starego autoramentu sympatyzuje i 
trzyma z Włochami. — Kilka lat jeszcze, a Włosi, posia­
dający dzisiaj własne dzienniki i wpływ pewien, zupełnie 
ustąpią i zapewne ani się usłyszy języka włoskiego, który 
dzisiaj w towarzystwach miejskich jeszcze jest dominują­
cym. W szeregach partyi narodowój jednakże od kilku 
lat istnieją dwa obozy. Z 440,000 Słowiau jest 78,714 
wyznania grecko-sehizmatyckiego, przeszło zaś 360,000 ka­
tolików. Do niedawna mimo różnicy religijnej wszyscy łą­
czyli się w jeden obóz narodowy przeciwko nroszczeniom 
Włochów. Kilka lat temu spór jakiś o kandydata na 
krzesło poselskie doprowadził do takiego poróżnienia, że w 
sejmie krajowym posłow.e wyznania grecko schizmatyckiego 
utworzyli osobną frakcją, która w wielu ważnych kwestyach 
trzyma z partyą włoską. — Partya narodowa chorwacka 
ma nadzieję, że zdoła przywrócić zgodę w obozie narodo­
wym, mianowicie po następnych wyborach, kiedy Włosi 
albo zupełnie znikną z sejmu, lub też ledwie kilku prze­
prowadzą swoich. Aie nadzieja ta, to pewno złudzenie wy­
nikające z nieznajomości faktorów, które tutaj odgrywają 
rolę. Chorwatom się wydoje, że ów spór drobnostkowy 
secesyą spowodował, ale idąc po mci do kłębka, doszłoby 
się zapewne do tego samego źródła, w którym szukać 
należy przyczyny sporu Rusinów z Polakami. U nas wy­
tworzono sztuczny antagonizm pomiędzy dwoma narzeczami, 
tutaj ludzie mówiący tym samym językiem, bez odcionia 
różnicy, dzielą się na dwa narody Chorwatów i Serbów. 
Chorwaci — to katolicy, Serbowie — schizmatycy. Z całą 
siłą, dzięki agitacyi zewnętrznej, odnawia się tutaj walka 
wschodu ze zachodom, a skutkiem połączonego z nią współ­
zawodnictwa politycznego dwóch mocarstw, tutejszemu polu 
walki przypadnie równie ważna rola, jaką odegrało w pier­
wszych czasach walki bizantyzmn z zachodem. Przypatrując 
się tutejszym stosunkom nabiera się przekonania, że oku­
pacja Bośnii i Hercegowiny była krokiem, który Austrya 
tylko zdziałała w obronie własnej, ratując zagrożoną po­
siadłość swoję nad brzegami Adryatyku. Dalmacya, a za 
mą i dalsze brzegi, zawsze przypadną tomu, który będzie 
dzierżył Bośnią. Sama oknpacya jednakże, choćby aneksya 
nawet, nie wystarczają, sposób administrowania krajami 
temi może wywrzeć wpływ zupełnie przeciwny temu, jaki 
wywrzeć zamierzano.

Lecz odbiegłbym za daleko z drogi swojej, gdybym 
w dalsze szczegóły w tym kierunku się zapuszczał: powra­
cając do tutejszych stosunków, jestem przekonany o zgo- 
duem usposobieniu Chorwatów, ale nie wierzę zupełnie w 
dobrą wolą strony przeciwnej.

Właśnie obecnie dzienniki obydwóch partyi obszernie 
rozbierają swoje programy; nie po raz pierwszy przy tej 
sposobności żałuję, źo nie znam języka chorwackiego, nie 
po raz pierwszy też żałuję, że prasa nasza polska stosun­
kami tntejszemi tak mało się zajmuje. W walce, o którój 
mówiłem, nasza rola na północy prawie ta sama, co Chor­
watów na południu, oni z naszego doświadczenia mogliby 
nie jednę naukę zaczerpnąć, a i dla nas stosunek z tym 
szczepem pobratymczym, który z nami ma może więcej 
wspólnego od niektórych innych, nie pozostałby bez ko­
rzyści. Zapewne w listach moich jeszcze mi się nastrę­
czy sposobność powrócenia do tego przedmiotu, wraem tym­
czasem do dalszego opisu kraju i ludzi.

Stolica Dalmacyi robi wrażenie dosyć kosmopolityczne, 
do ludności. Niższe sfery przeważnie używają językaco

chorwackiego, w sferach zamożniejszych przeważa język 
włoski, obok niego używany język niemiecki; tlomaczy się 
to tern, że inteligencja wmieście, o nie bardzo rozwiniętym 
handlu i przemyśle, składa się przeważnie z urzędników. 
Urzędnicy zaś, to w części Niemcy, w części Włosi, albo 
tćż Chorwaci, którzy, wychowani w szkołach z językiem 
wykładowym włoskim, wśród ludności miejskiój używającój 
języka włoskiego w rozmowie, nareszcie do r. 1866 na 
uniwersytecie włoskim, pomiędzy sobą dotąd rozmawiają po 
włosku, bo chociaż są dobrymi patryotami, język włoski 
znają lepiej od swego. — Dzisiejsze pokolenie inaczćj się 
chowa; na uuiwersjtety młodzież uczęszcza do Gradca, 
Wiednia , Pragi lub Zagrzebia, a język ojczysty znają do­
kładnie.

Zewnętrzną postacią Zadar przypomina nadbrzeżne 
miasta i miasteczka włoskie. Na każdym kroki} się spo­
tyka ślady panowania weneckiego, lwa św. Marka, lub na­
zwy ulic czy też placów, datujące z owych czasów: Naj­
piękniejszy plac, rendez vous eleganckiego świata' Zadaru 
podczas muzyki wieczornej, nosi dotąd nazwę piazza della 
Signoria i otoczony jest gmachami starożytnem: o pięknych 
architektonicznych formach. — Pamiątką po Wenocyana 
jest katedra w stylu lombardskjfti;, zbudowana w 13 wieku 
przez dożów weneckich zaraz po wzięciu miasta przez We- 
necyan i Francuzów w początku czwartój wojny krzyżowej. 
W katedrzo mieści się kilka przedmiotów ciekawych pod 
względem starożytnym i artystycznym, mianowicie piękne 
ciborium w stylu bizantyjskim z 13 wieku, kilka obrazów 
Palmy młodszego i Wiktora Carpaccio i t. d. — 
Nadzwyczajnie czczony przez ludność dalmatyńską jest ko 
ściół S. Simeona, w którym w srebrnym sarkofagu spo­
czywają zwłoki św. Szymona, arcykapłana. Czterój anioło 
wie dźwigają sarkofag; aniołowie ci byli pierwotnie ze srebra^ 
ale ich kiedyś, w lichych czasach, Wenecyanie zastąpili 
marmurowemu

Najciekawszym, pod względem starożytności, zabytkiem 
nietylko w Zadarze, lecz na całą Dalmacyą jest kościół 
S. D o n a t o, w formie ośmiokąta , w stylu bizantyjskim 
Kościół od końca zeszłego stulecia już nie oddany służbie 
Bożej, przez kilkadziesiąt lat był magazynem wojskowym 
Obecnie wskutek starań archeologów przestał służyć za 
magazyn; oczyszczono go z wszelkich odgrodzen etc. umie' 
szczonych dla wygody magazynu, i kościół stoi pustkami

Uczeni od dawnych czasów szczegółowo badają historyą 
tego kościoła. Dosyć zgodni są w twierdzeniu, iż kościół 
zbudowany został przez Biskupa Donata III w początku 
9 wieku. — Z kamieni, z napisami rzymskiemi w funda­
mentach, wnioskowano dotąd, iż kościół ten zbudowany na 
podstawach świątyni pogańskićj, poświęconej Junonie Liwii 
Auguście (J u n o n i L. Augustae). Twierdzenie to 
jednakże zbija w gruntownej najnowszćj rozprawie o tym 
kościele, ku prof. dr. Bulicz, konserwator, który nam też 
przy zwiedzaniu starożytności w Zadarze wraz z dr. Vita- 
siczem, posłem do rejchsratu, był łaskawym a wymownym 
i umiejętnym przewodnikiem. Odkrywszy w fundamentach 
znacznie większą ilość kamieni rzymskich z napisami, ni­
żeli dotychczas badacze znali, i fragmenta budowli, ks. dr, 
Bulicz utrzymuje, że kamienie rozmaitych form architekto­
nicznych najwyraźniej świadczą o tém, iż kościół zbudowano 
osobno, używając tylko do budowli kamieni ze świątyń po-' 
przednio porówno z całóm miastem w czasie wojen Hunów 
i Awarów zniszczonych.

Dwie kolumny z czasów rzymskich pięknie w całości 
utrzymane, zdobią w mieście place: Zielony i św. Szymona; 
z kamieniami mieszczącemi napisy z czasów rzymskich czę-
sto dosyć się spotkać można.

Szalone upały, panujące w końcu sierpnia w czasie po­
bytu naszego w Zadarze, utrudniają niestety dalsze, po za 
miasto, wycieczki. W mieście samem, kiody na dworze ter­
mometr wskazuje 35°R. wyżej zora, stosunkowo przyjemna 
panuje temperatura. Krótkie ulice bowiem są wązkie i 
zawsze w nich cień, w dłuższych i szerszych zawsze miły prze­
wiew od morza. Klimat w Zadarze tak łagodny żo dr. Yi- 
tesiez, amator morskich kąpieli, zwykle do połowy listopada 
ich używać może.

Mimo upału trudno się rano oprzeć pokus:e wyjścia 
do portu, gdzie przybywającym ze wszech stron z owocami 
wieśniakom, w strojach narodowych, z przyjemnością godzi­
nami przypatrywać się można. Jedni przyjeżdżają łodziami 
w różne kolory malowanemi, inni przychodzą pieszo od strony 
kanału morlackiego; owoce niosą kobiety na plecach lub 
dźwigają osiołki. Ludzie wtedy się przewożą przez kanał 
portowy do miasta, osiołki pozostają na brzegu przeciwnym, 
czekając często w liczbie przeszło stu, w cieniu drzew, cier­
pliwie powrotu swych panów. Pozostają samo bez opieki, 
bo bez pana nie wrócą do domu, a obcemu do siebie ani 
się zbliżyć pozwolą.

Nad wieczorem najprzyjemniejszy pobyt na promena­
dzie, na wałach fortecznych, zkąd najpiękniejszy widok na 
miasto, morze i na góry oddalone na wschodzie w chwili, 
kiedy na nie padają ostatnio promienie zachodzącego za 
wyspę Ugliano słońca.

Ostatniego dnia robimy w kilka osób wycieczkę do 
pobliskiej wielkiej wsi E r r i z z o lub Albanese zwanćj, 
a zamieszkałej wyłącznie przez kolonistów z Albanii, któ­
rzy mioszkając tutaj od dawna, zachowali swój język i oby- 
czaję. Na uhcach Zadam nie trudno ich po stroju odró­
żnić od Dalmatyńców. Wieś położona na tym samym co 
Zadar półwyspie.

Kiedy nad zachodnim brzegiem morza powracaliśmy do 
miasta, wieczór zapadł, wieczór cudownie piękny; na nie­
bie księżyc prawie w pełni blaskiem swym oświeca ruiny 
starego zamku weneckiego na najwyższym szczycie wyspy 
Ugliano. Naokoło spokój, tylko lekki wietrzyk zachodni 
porusza powierzchnią morza. Rozmawiając o dalekićj prze­
szłości, sta jemy wprost naprzeciw oddalonej ruiny zamku;

srebrzystym moście, który księżyc na powierzchui morza 
wyspy przerzucił, zbliżają się kn nam dwa eionio 
bragazze z rozpiętemi żaglami poprzecznemi, w nich 

powracający z wyspy rybacy.
Długo w noc ciągnęła się żywa pogawędka i naprze- 

mian poważna rozmowa o naszój niedoli, o ich marzeniach 
— połączonóm królestwie Chorwacyi, Sławonii i Dalmacji, 
pod błogiemi rządami panującej dzisiaj dynastyi. Naspeh 
nienie życzeń tych trącamy ostatnim kieliszkiem napełnio­
nym sławnym fabrykatem zadarskim — maraschino 
d i Z a r a. . :

Żegnając nazajutrz rano serdecznie zacnych i gościn­
nych naszych znajomych, musieliśmy przyrzec, iż z powro­
tem choć na kilka godzin wstąpimy do Zadaru.

Punktualuie o godz. 11 kapitan okrętu każo ściągaj 
pomost łączący nas z Zadarem. „S Bogom“ wołają z br, 
gu, „z Bogiem“ odpowiadamy zo statku, który nas uiw«i 
na morze, aby powieść do niedalekiego dalszego cela po­
dróży — do Sibeniku.
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Towarzystwa i Spółki.
Walne zebranie Kółek włościańskich powiatu 

odolanowskiego.
Ostrów, 29 października^ 

(j) W dniu 29 b. m. odbyło się w Ostrowie 
zebranie Kółek włościańskich powiatu odolanowskiego. 08$ 
dżinie 3llt zagaił zebranie na sali hotelu Kuhi:

Zacharzewa, a powitawszy Patrona, poprosił go 
wodnictwo temu zebraniu. Szanowny Patron obją-- 
sło prezydyalne poprosił do pióra ks. Jastrzębskie/ 
kowa i zlecił mu odczytać porządek dzienny. Po 
zwał się w kilku słowach p. Patron, mówił o c łu 
które na to są założone, aby podnieść gospodarstwo wło 
ściańskie. Następnie zliczył Patron obecnych na zebrał 
delegatów Kółek pojedynczych. Okazało się, że Kółko < 
charzewskie reprezentowało 18 członków, raszkowskie 
Jankowskie 60, śliwnickie 21, odolanowskie 43, miedzian^ 
skie 7 członków. Poczćm p. Karłowski, plenipotent <k 
raszkowskich, mówił „o czynnościach gospodarza w porz«® 
mowej“. Pan K. w rozprawie swój dotknął kwestyi umk 
tnego paszenia inwentarza, uprawy i doprawy roli, 
rzania sztucznych nawozów ltd. W dyskusji nad tym pię*“ 
przedstawionym tematem zabrał najpierw głos p. Lekszi 
przyznając, iż lepićj jest kupować kuch i osucie dla krów, a“1’ 
dawać im okopowinę, gdyż to jest droższa, a mimo to b® 
pasza. P. Gaj z Zacharzewa twierdzi z p. LekszyckUł 
gospodarze, chcący podnieść gospodarstwo swoje i r 
swój byt materyalny, powinni ziemię marglować. P. 
poleca, aby go.-podarze poczynili próbę, proponowaną P1 

Karłowskiego t. j. iżby sami sobie robili nawozy f 
BóiO'
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P
polewanie wywiezionój gliny kwasem siarczanym 
zalecał Patron, aby gospodarze kupowali cielęta z KP5} 
obór i chowając je ulepszali powoli swój inweuti1'" 
Puczem przywitał Patron przybyłego właśnie na zct 
księcia Ferdynanda Radziwiłła, a następnie poprosił S 
darza Bartosia z Topoli do odczytania swój 
„o zmianie siewu“; Bartoś zachęca wszystkich, aby 
do czasu zmieniali ziarno do siewu; z własnego doświ 
nia może im zalecić n. p. żyto hiszpańskie, którego > 
przedkłada. Zmiana siewu daje dobre rezultaty

Następnie odczytał p. Gaj rozprawę ,.o zaletach d' 
wadach złego gospodarowania i skutkach jego,

gent podał dwa przykłady: jeden gospodarza niedbały 
leniwego — drugi rządnego, pilnego i dobrego rólnika

Dodatek,



Dodatek do Kuryera Poznańskiego Nr. 250
Środa, dnia 1 listopada 1882.

Patron wzywał wszystkich, aby naśladowali przykład owego 
dobrego rolnika i upominał wszystkich, aby się zabezpie­
czali od ognia. Zarazem zaprosił mówca zebranych do li­
cznego zwiydzenia wystawy w Raszkowie, która się tamże 
jutro odbędzie.

W końcu pożegnał ,Patron zebranych, życzeniem, iżby 
w roku przyszłym ponownie wszyscy się zobaczyć znowu 
mogli, — i solwował posiedzenie. Po wzniesieniu okrzyku 
na cześć Patrona, zebrani rozeszli się.

Miłe wrażenie odnieśliśmy z zebrania tego, gdyż oprócz 
tamże przybyłych włościan, widzieliśmy na sali poważne 
grono osób, jak: książąt Radziwiłłów, Ferdynanda i księdza 
Edmuuda, kr. Skórzewskiego z Raszkówka, hr. Sokolnickiego, 
Witolda Sokolnickiego, pp. Laskowskiego, Bogdańskiego, Jó­
zefowicza i innych obywateli z duchowieństwem z całej okolicy.

KRONIKA
miejscowa, prowincyonalua i zapám,

Poznań,iwtorek dnia 31 października.
* Doniesienia urzędowe. Król nadał proboszczowi 

i książęco - biskupiemu radzcy konsystoryaluemu ks. dzieka­
nowi Dresslerowi w Głupezycacb order orła czerwonego 
czwartej klasy.

* Kolektorom i Przyjaciołom towarzystwa Czy­
telni ludowych przypominamy, że jutro rozpoczyna siędrugi 
miesiąc ostatniego kwartału, i że należy upomnieć człon­
ków zalegających ze składkami, aby się jak najprędzej 
ze zobowiązań swych uiścili.

* Teatr. Dziś obraz ludowy: Surdut i siermięga 
i Zloty cielec, Dobrzańskiego.

* Sprostowanie. Losy do przyszłego ciągnienia lo- 
teryi pruskiej odnowić należy do 3jlistopada, a uio 6go, jak 
wczoraj myjnie podano, godziny 6 wieczorem.

* Ze względu na nadchodzący Dzień Zaduszny 
przypominamy, że nauczyciele katoliccy i dzieci katolickie 
mają być ze względu na nabożeństwo uwolnione do godziny 
10-tej od lekcy i w szkole.

* Podajemy za Dziennikiem Pozn. kilka nazwisk 
uczniów przez rektora Hecbta do Niemców zaliczonych: 
Józef, Helena i Ddward Knothe; Bronisław, Helena i Ma­
rynia Masutb; Teodor i Antonina Szubert; Julianna i Anna 
Szulcówna; Bronisława i Teklo Szulcówna; Marynia Kreu- 
cówua; Helena Fiedlerówua; Jadwiga Pragerówna. Prócz 
tego Grucówna i Garszta, o których już dawniój wspomnie­
liśmy.

* Na rzecz czytelni ludowych. Z przeniesienia 
129 marek. Dziś nadesłali z Gniezna B. 3 m., M. 3 m. 
Razem 135 marek.

* Zwracamy uwagę obywateli miasta i okolicy 
Ostrowa na anons p. Kaźmirza Kutznera, który osiadli 
się jako adwokat w Ostrowie.

* Wybory do rady miejskiej odbędą się w dniach 
od 16 do 13 listopada w godzinach od 9 z ra­
na do 2 po południu. Z końcem tego roku wystę­
pują z grona rady następujący członkowie:

W I. klasie: kupcy Wolf Kronthal i Eduard Lange.
W II. klasie: postbalter Rudolf Gerlach, właściciel 

drukarni Emil Röstel, mistrz mularski Prausnitz i komisarz 
aukcyjny Manheimer.

W. III. klasie: kupiec Maurycy Victor, pozasłużbowy 
sekretarz sądowy König, izecznik Jażdżewski i lekarz prak­
tyczny dr. Osowicki.

Nadto wystąpili w ciągu lat 1881 i 1882:
a) z wybranych w I. klasie:

1) kupii c W. Kantorowicz, którego mandat byłby się 
skończył w końcu r. 1884;

2) kap talista Ferd. Schmidt, którego mandat kończy 
się w końcu 1882 r„

jako wybrani ua bezpłatnych członków magi­
stratu ;

3) kupiec Salomon Lösinsohn, którego mandat byłby 
się skończył w końcu 1882 r., z powodu śmierci;

b) z wybranych w II. klasie:
4) wyższy nauczyciel dr. Hassenkamp, którego man­

dat byłby się skończył w końcu 1884 r., z po­
wodu przeniesienia go do Ostrowa;

c) z wybranych w III. klasie:
5) budowniczy rejencyjny Jaćobi, którego maudat 

byłby się skończył w końcu 1884 r., z powodu 
złożenia mandatu.

Klasa III. wybierać będzio w dniu 16 listo­
pada od godziny 9 rano do 2 po południu, i to:

Pierwszy okręg wyborczy w sali giełdowej 
izby handlowej w Rynku. Wybiera 1 rajcę na 6 lat; wy­
brany musi być właścicielem domu. Obwód ten obejmuje 
następujące ulice:

Szeroką, Wrocławską, Butelską Dominikańską, Frań 
ciszkańską, Jezuicką, Żydowską, Klasztorną, Kramarską, 
Stary Rynek, Masztalerską, Mokrą, Nową, Zamkową, Górę 
Zamkową, Slósarską, Szkolną, Szewską, Gołębią, Stawową, 
Sierocią, Wodną, Wroniecką i Kozią.

Drugi okręg wyborczy wybiera w miejskiej 
szkole IV. na św. Marcinie 35 ua parterze po prawój ręce 
z przodu pokój nr. 6 c. Wybiera 1 rajcę na lat sześć; 
wybrany musi być właścicielem domu. Okręg ten obej­
muje ulice:

Pu kary, Dębińską, Rybaki, Ogrodową, Fort Grolman, 
Zieloną, Półwiejską, Wysoką, Kopernika, Długą, Św. Marcin, 
Sw. Piotra, Plac ś. Piotra, Strzałową, Strzelecką, Wiedeńską 
i Łąkową.

Trzeci okręg wyborczy wybiera w klasztorze 
pofranciszkańskim, przy ulicy Nowej nr. 10 ua parterze 
po lewej ręce. Wybiera 2 rajców: jednego na 6 lat, dru­
giego na 2 lata. Pierwszy z nich musi być właścicielem 
domu. Okręg ten obejmuje:

Podwórze św. Wojciecha, ulicę i kościelną św. Wojciecha, 
Podgórną ul., Berlińską ulicę, przed bramą Berlińską, Bi­
smarcka ul, Frydrychowską ul, Działowy Plac, Królewską 
ulicę, przed bramą Królewską, Lipową ul., Ludwiki ul., Ma­
gazynową ul, Młyńską ul., Bramę Młyńską, Newsiniejski 
Rynek, św. Pawła ul., Wielką i Małą Rycerską ul., Sapie- 
żyński Plac, fort Tietzen, Teatralną ulicę, Garncarską ul., 
Wałową ulicę, Wilhelmowską ulicę, Wilhelmowski i Wro- 
niecki Plac.

Czwarty okręg wyborczy wybiera w szkole 
przy ulicy Wszystkich Świętych nr. 1, na parterze po le- 
wój ręce, z przodu, pokój nr. 5c. Wybiera 1 rajcę na 4 
lata; wybrany nie potrzebuje być właścicielem domu. Okręg 
ten obejmuje:

Wszystkich Świętych ul., Łazienkową ul., Podwórze 
Barlebena, Blokus nr. 7, Bydgoską ul., Cybińską ulicę, 
Tamę, Tumską ul., Przy Tumie, Sienną, Rzeczną ul., Groblą, 
W. i M. Garbary, Tamę garbarską, Tylne Chwaliszewo, Place 
drzewa, N. Rynek, Ostrówek, Filipińską ul., fort Prittwitz, fort 
Radziwiłł, fort Ráuch, Św. Roch, Piaskową ul., Szyperską 
ulicę, Szyprów po lewej i prawój stronie Warty, Rynek 
Śródecki, Śródkę, Seminaryjną ul., Targowisko, Chwaliszewo, 
Warszawską ul., Wierzbową ul., Zagórze, Zawady.

Klasa II wybierać będzie w duiu 17 listopada od 
godz. 9 zrana do 2 po południu.

Pierwszy okręg wyborczy wybierać będzie 
w sali posiedzeń rady miejskiej na ratuszu. Wybiera 3 
rajców i to dwóch na 6 lat, jednego na 2 lata; jedeu 
z wybieranych na 6 lat musi być właścicielem domu. Okręg 
ten obejmuje:

Podwórze św. Wojciecha, Św. Wojciecha ul., kościelną św. 
Wojciecha, Podgórną, Berlińską, przed br. Berlińską, Bismarcka 
ulicę, Wrocławską ul., Dominikańską ul., Franciszkańską ul., 
Fryderykowską ul,, Jezuicką ul., Żydowską ul., Działowy 
Plac, Królewską ulicę, przed bramą Królewską, Kramarską 
ulicę, Lipową ul., Ludwiki ul., Magazynową ul., Masztaler­
ską ul., Młyńską ul., Bramę Młyńską, Mokrą ul., Nowy Ry 
nok, Nową ul., Nowomiejski Rynek, św. Pawła ul., Wielką 
i Małą Rycerską ul,, Sapieżyński Plac, Zamkową ul., Górę 
Zamkową, Szkolną ul., Szewską ul., Gołębią ul., Stawną ul, 
fort Tietzen, Teatralną ul., Garncarską ul., Wałową ulicę, 
Sierocią ul., Wilhelmowską ul., Wilhelmowski Plac, Wronie- 
cki Plac, Wroniecką i Kozią ul.

Drugi okręg wyborczy wybierać będzie na 
sali giełdowej izby handlowej w Rynku. Wybiera 2 rajców 
na 6 lat, z których jeden musi być właścicielem domu. 
Okręg ten obejmuje ulice: Wszystkich Świętych, Łazienko­
wą, Podwórze Barlebena, Piekary, Szeroką, Bydgoską, Bu­
telską, Cybińską, Tamę, Tumską (przy Tumie), Dębińską, 
Rybaki, Sienną, Rzeczną, Ogrodową, Groblą, Garbarką 
Tamę, W. Garbary, M. Garbary, Fort Grolmana, Zieloną 
Półwiejską, Tylne Chwaliszewo, Wysoką, plac Drzewa, Kla­
sztorną, Długą, Stary Rynek, Św. Marcin, Ostrówek, św. Pio­
tra, plac św. Piotra, Filipińską, fort Prittwitz, fort Ra­
dziwiłł, fort Raueb, św. Roch, Piaskową, Strzałową, Szy­
perską, Śródecki rynek, Śródkę, Seminaryjną, Strzelecką, Go­
łębią, Bramkową, Wieżową, Weneeyańską, Chwaliszewo, 
Warszawską, Wodną, Wierzbową, Wiedeńską, Łąkową, Za­
górze, Zawady.

Klasa I wybierać będzie 18 listopada od godziny 
9 z rana do 2 po południu w sali posiedzeń Rtdy miej­
skiej aa ratuizu. Wybiera 5 rajców i to czterech na 6 
lat, jednego na 2 lata. Z wybranych na 6 lat musi 
być dwóch właścicielami domów. Okręg ten obejmuje cale 
miasto.

Dowiadujemy się, że nasz komitet miejski przedsięwziął 
już przedwstępne prace wyborcze i uiebawem zwoła walne 
zebranie wyborców.

* Otrzymaliśmy dziś wiadomość, iż matka pułko­
wnika Brzeżańsksego pochodziła z Dierzbińskicb. 
Bliższych wiadom śei o familii Brzeżańskicb udzielić może 
najbliższy ich krewny p. Jan Koszutski w Gorówku pod 
Gnieznem.

* Z powodu nastąpić mających nowych wyborów na 
miejsce występujących kilku członków z tutejszój izby handlo­
wej, wyłożoną będzie publicznie lista uprawnionych do wy­
borów od 2 do 12 listopada r. b. w izbie giełdowej w Sta­
rym Rynku (w budynku wagi miejskiej. Protesta przeciw 
tejże liście przyjmuje izba handlowa do 10 dnia włącznie 
po upływie wyznaczonego termiwu wyłożenia list.

* Dnia 15 grudnia odbędą się w okręgu wyborczym 
człuchowsko-złotowskim wybory do parlameutu, ponieważ do­
tychczasowy reprezentant tego okręgu p. T e p p e r na Las­
kach, mianowany został tajnym radzcą rejencyjnym i radz- 
cą referującym w ministerstwie stanu. Zwracamy ua to 
uwagę komitetu prowincjonalnego Prus Zachodnich.

* Rektorem szkoły w Grodzisku wybrany został pan 
P o s t z Człopy w Prusach Zachodnich.

* Prot Lelewel, brat Joachima podoje w Tygo­
dniku ilustrowanym następujące zajście z życia Le­
lewela, opowiadane przez p. J. K. Zupańskiego, a świadczą­
ce o bezinteresowności i skromności wymagań naszego hi­
storyka :

,,Udałem się — mówił mi Zupański — do Brukseli 
w zamiarze uzyskania czegoś do druku z prac Lelewela. 
Chętnie podał mi rękopis, był to tom I. Polski wie­
ków średnich, a przytóm dodał, że nie mogąc sam do­
zorować, powierza mi go, i jeżeli korzyść odniosę, dalsze 
prace powierzać mi będzie. Z objętości jedynie oceniając 
wartość, położyłem honoraryum dwieście talarów. Oo poło­
wę z nich odsuwa, a gdy ja stoję przy swoim, on dowodzi 
swego słowami: „Straciłbyś, — bo kto to kupi?" 
Wnioski moje nie skutkują. Gdy w końcu rękopis odebrał, 
zmuszony byłem sto talarów wziąć do kieszeni. Wtedy 
dając mi rękopis, dodał, że jeżeli na tóm wyjdę dobrze, 
znajdę u niego następne. Wychodząc od niego, postano­
wiłem bądź co bądź drukować wszystko, cokolwiek i pod 
pióra jego wyjdzie.“

* Patti pojedzio do Brazylii, gdzie da 50 przedsta­
wień w r. 1884, za małą sumkę 3 milionów franków. 
Sara Bernhard jest również zaangażowana do Brazylii 
„Diva“ pobierać za każde z 40—50 wystąpień 18,000 fr., 
a za każdy dzień od chwili rozpoczęcia podróży, w którym 
uie będzie występowała 4,500 fr. Podróż trwać ma 135 
dni, i przyniesie 90 X 4500 i 45 razy 18,000 fr. razem 
1,215,000 fr.

* Wielki skład lalek. Na wystawie rólniczo-prze 
myślowej w Przemyślu odznaczał się bardzo zbiór lalek 
pana Karola Langa ze Lwowa, ulica Halicka. Okazy 
były bardzo wzorowe, ceuy umiarkowane, a wykonaniu 
przyświecała myśl rozbudzania ciekawości dzieci. 
Sprawozdawcy bardzo chwalili tę wystawę.

* OO. Jezuici otworzą niebawem w Dublinie wielkie 
kolegium pod nazwą św. Ignacego.

* W niedzielę odbyło się w Wiedniu posiedzenie 
miuistrów, na któtóm obradowano nad szkodami w Tyrolu 
przez ulewy i powodzie wyrządzonemu — Jak Fremderibl. 
donosi, zadecydował cesarz, iż cała suma 500,000 złr., 
przeznaczona reskryptem z dnia 26 września dla Tyrolu, 
ma być natychmiast użyta jako bezzwrotny zasiłek dla po­
szkodowanych. Równocześnie ma być prowizorycznie liczba 
politycznych i technicznych urzędników znacznie powiększo­
ną ; władze wojskowe otrzymały nakaz, iżby liczbę sił, prze­
znaczonych do ratowania, powiększyły przez żołnierzy. Rząd 
przedsięweźmie odpowiednie środki, aby w przyszłości po­
dobnym katastrofom zapobiedz. Według wiadomości z Ty­
rolu i Karyntyi woda poczęła opadać; deszcze przestały 
padać. Straty są ogromne, niebezpieczeństwo jeszcze zu­
pełnie uie minęło.

* Kalendarz. Jutro w środę dnia Igo listopada, 
Wszystkich Świętych. Wschód słońca o godzi­
nie 6 minut 57. Zachód o godzinie 4 minut 30.

Długość dnia 9 godzin 33 minut.
Wypadki historyczne. 1320 Pobicie Krzyża­

ków. — 1397 Śmierć Filipa Kallimacha. — 1635 Sejm 
potwierdza ugodę sztumdorfską. — 1733 Posłowie Augusta 
III podpisują elekcyę. — 1769 Bitwa pod Lanckoroną.

Pojutrze, w czwartek dnia 2 listopada, Dzień Za­
duszny. Wschód słońca o godzinie 6 minut 59. 
Zachód o godzinie 4 minut 28.

Długość dnia 9 godzm 29 miunt.
Ostatnia kwadra 2 listopada o godzinie 8 wieczozem.
Wypadki historyczno 1390 Hołd Wracisława 

księkia pomorskiego. — 1794 Moskale oblegają Pragę.— 
1848 Zbombardowanie Lwowa.

Bydgoszcz 30 października.
(Sprawozdanie izby handlowej). Ceny za 1000 kilogr.

Pszenica niezm., ciemniejsza i szklista najp.'170—180, 
jasno-ciemna 150—165, poślednia 115—135 mrk.

Zyto wyżej, w miejscu kraj, piękne 132,50—134,50 pł„ śre­
dnie 125—130 m„ poślednie 110—120 mrk.

Jęczmień piękny do browarów poszuk. 135 — 145 płc,, 
wielki i drobny 85—100 płc, pośledni — pł-

Owies w miejscu 110—125.
Gioch wrzący 150 — 170, na paszę 125—135. 
Okowita za 100 litr, a lOO°/o 50,50—51 płac.

WIADOMOŚCI LITERACKIE I ARTYSTYCZNE.

* Na dzieło „Decretales4* wpłacili:
Ks. W. Śmigielski z Dolska za tom I, II i III.

* Na
nadesłał ks.

nauki katechizmowe ks. Stagraczyńskiego 
dr. Stablewski z Wrześni 4 marki.

Wrocław 30 października 1882.
Żyto (za 2000 funt.) stal*, wypowiedz. — centn. Cena 

wypowiedziana —,— żąd., październik 140, płac., paździer- 
nik-listopad 136 pł.. listopad-grudzień 134,50 żąd., 134 pł., gru­
dzień - styczeń 134,50 żąd., kwiocień-maj 1883 137, żąd.

Pszonica, Wyp. - cont., ua październik 187 żąd.
Owies. Wypowiedziano — cent., na październik 123,— 

płc., październik-listopad 120,— żąd., listopad-grudzień 120, 
żąd., kwiecień-maj 121,— płc. .

Rzep. Wypow. —ctr., wrzesień —żąd., paździer­
nik 292 żąd., 290 pi. . .

Olej rzepiowy stale, wypow. —,— cent, w mięiscu 
65,- - żąd., październik 64,— żąd., —,— płc., październik-li­
stopad 63,50 żąd., — pł listopad-grudzień 63,50 żąd., — pŁ, 
kwiecień-maj 64,50 żąd., —,— płc.

Okowita wyżej, wypowiedziano —,— litr,, w miej­
sc płacono, październik 52,— płacono, październik-
listopad 52 żąd., listopad-grudzień 51.70- 80 pł., kwiecień-maj 
52,90—53 płacono, maj-czerwiec 53,50 żądano, czerwiec-lipiec 
54,— żąd.* Straż św. Wojciecha rozpoczęła już czynność 

swoją i na pierwszy rok istruieuia rozesłała członkom dwa 
dziełka pobożne, pierwsze: „Księdza Marcina z Ko­
chem Kapucyna Wykład ofiary mszy św., 
przetłomaczył Tytus Daszkiewicz, wydanie drugie, przej­
rzane i poprawione przez ks. A. A. i ks. Ł. Gniezno. 
Nakładem „Straży św. Wojciecha.“ Skład główny w księ­
garni katolickiej w Poznaniu, 1882, stron 499. Drugie 
dziełko nosi tytuł: „Zabawa z Jezusem przez 
mszą św.,“ ks. Marcina Hińczy To w. Jez. Gniezno 
18S2, str. 32.

Członkowie odebrali już obie te pierwociny naszej 
„Straży,“ która od razu jak uajlepiój zaprodukowała się 
publiczności.

Książka Ojca Marcina nie potrzebuje od czasów Goer- 
resa żadnej pochwały; drugie jej wydanie odznacza się 
bardzo korzystnie od pierwszego (1876), które nie było 
wolne od błędów. Dziełko ozdobione jest piękną rycną 
i ma w przedmowie dobrą wiadomość o życiu i pismach 
ks. M. Kochema.

Ojca Hińczy „Zabawa z Jezusem przez 
m s z ą ś w.“ po raz trzeci wydaua, napisana piękną polsz­
czyzną, bardzo przydatna jest do rozmyślania podczas bez­
krwawej ofiary.

„Straż św. Wojciecha“ i jój wydawnictwo polecamy 
jak najgoręcej czytelnikom naszym, mianowicie duchownym, 
którzy książeczki powyżśj wymienione z niemałym pożyt­
kiem dla wieruycb rozszerzać zapewne będą.
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PRZYBYLI DO POZNANIA
dnia 30 października.

LUZINSKIEGO GRAND HOTEL DE FRANCE. Sczaniecki 
z żoną z Międzychodu, Moraczewski z żoną z Chaław, 
Treskow z żoną z Chludowa, Fuss z żoną z Gołaszyna, 
dr. Komierowski zNieźycbowa, Gliński z familią z Bo­
niewa, Lauscb z Cylichowy, Stan z Lyonu, ks. Piszczy- 
głowa z Psarskiego, ks. Zenkteler z Ostrorogu, generał 
Ziemieński z familią z Galicyb

KAMIEŃSKIEGO HOTEL BERLIŃSKI. Matecki z Króle­
stwa Polskiego, Witt z Berlina, Zenowiez z Swadzimia, 
Framski z Góry, Sydow z Inowrocławia, Teurich z żoną 
z Gembina, Musolff z Wągrowca, Piądzyński z Szaina- 
rzewa, Ibms z Magdeburga, Głębocki z Wrocławia, pani 
Opiebńska z Środy.

Cena wypowiedziana na 31 października: żyto 140,— m., psze­
nica 187.— mk.. owies 123,— mrk., rzep —mrk., olej rze­
piowy 64,—, okowita 52,— mrk.

Ceny targowe z daia 30 paźlzieruika 1882.

Postanowienia
mhjskiój

dępuUeyi targowej

Za 100 kilogramów
ciężki

na.i- , 
wyż. 

■&\ 4

naj- 
niż.

H 4j <

średni 
naj-
wyż.ii

naj- 
niż. 

4 HI »

lekki towar 
naj- II naj- 
wyż. I) niż. 

Jl| 4HI 4
Pszenica biała 

„ żółta.
Żyto...............
Jęczmień . .
Owies............
Groch . .

20 40 19 50 18 30 17 20 15 50,14 —
18 90; 17 30 16 — 14 90 13 50 12 60
14 4o; 14 10 13 90 13 50 12 80 12 40
15 50 15 — 14 ■ “I 13 20 13 —¡12 30
13 70 13 20 12 50 12 — 11 — 10 —
19 18 — 17 50' 16 50 16 -||15 50

Postanowienia 
komisyi handlowej.

TOWAR
piękny | średni pośledni

28 26 80 24 90
27 30 26 60 24 60
— — — — — —
_ — — - — —
22 50 21 50 19 —
21 50 20 — 18 —

Rzep............................. 100 kilogr.
Rzepik zimowy ...»
Rzepik Satowy . . .
Siemię lniane ślązk . ‘
Siemię konopiane . •
Lnica , . . . . »

Łubin słabo, za 100 kilogr. żółty 9,00—9,50 —10,20 
mrk , niebieski 9,00—9.50 —10,50 mrk.

Makuchy s i e m. spok., za 50 kil. 7,90—8,30 m, obce 
7,50-7.90 mrk.

Makuchy rzepakowe stale, za 50 kilogr. 7,00 
do 7,30 mrk., obce 6,50—7,00 mrk.

Kuni - z y n * do siewu słaby obrót, czerwona spok. 
za 50 kilogram. 32 37-47 52 marek; bis'a nom. za 50
kilogr. 42—57 -67—72 mrk. wyborowe gatunki wyżej.

Tymotka suo ., za 50 klgr. 26 — 29 —32 mrk.

Jutro o godzinie 9*/^ s >rzeda komornik Kajet w lokalu 
fantowym komorników sądowych złote garnitury, medaliony, 
pierścionki, spinki, kolczyki, zegarki damskie i męzki cylindry 
i ankry, łańcuszki itp., — o godzinie 10 sprzeda komornik Kunz 
rozmaite meble, obrazy i maszynę do szycia.

W czwartek o godzinie 10 sprzeda administrator kon­
kursu w młynie na Wierzboku dwa konie, krowę, 2 jałowice, 
rozm. wozy, miechy, kamienie młyńskio itp.

GOSPODARSTWO, HANDEL I PRZEMYSŁ.

Berlin 30 października. (Targowica centralna. 
Sprawozdanie rolniczego zakład.u bankowego 
Alberta W.eitza). Na sprzedaż spędzono 2222 sztuk by­
dła rogatego, 9215 nierogacizny, 1002 cieląt, 4093 skopów. — 
Targ na bydło rogate, którego prócz w delikatnym to­
warze nie spędzono zbyt wiele, odbył się powoli i po cenach 
spadających. Przebieg w towarze średmm i poślednim był je­
szcze słabszy, tak że płacono za gatunek I (holenderskie i an­
gielskie bydło krzyżowane, jałowico i delikatno krowy ponad 12 
centn. oraz za młode ślązkie woły) 32—36 mrk., za II 23 
do 26 mrk., za III 20 -22 mrk. za IV 16—18 mrk. za 100 
funt, wagi żywej. — Targ na nierogaciznę odbył się 
pod wpływem zbyt wielkiego spędu, w skutek czego poszedł 
powoli po cenach niższych. Płacono za najlepsze meklemburg- 
skie do 58 mrk., przy 40 piet, tary, za delikatne ciężkie po­
morskie 58-55 mrk., za lżejsze (Sengery) 50—51 m., za ro­
syjskie, których spędzono nie wiele, 60-52 mrk., za 100 funt, 
wagi żywej przy 20 pret. tary, za bakońskie, których stosun­
kowo spędzono za wiele, 57-59 mrk. przy 40—45 piet tary.— 
I targ na cielęta nie poszedł dobrze; na towar najlepszy 
istniał jeszcze popyt, lecz ceny zeszłotygodniowe się nie ostały. 
Płacono za najlepszy gatunek 40—42 mrk., za średni 30—32 
mrk., za pośledni 20—25 mrk. za 100 funt, wagi żywej. — 
Na skopy istniał n ały popyt, tak że spędu nie sprzedano. 
Targ szedł powoli po c nach spadających. Płacono za najle­
pszy towar 30—33 mrk, za średni 23 — 26 mrk, za pośledni 
16—18 mrk. za 100 funt, wagi żywej.

Berlin 30 października sprawozdanie nrzędr./e.) P s z c- 
ii , c a ¿a IO0O kiiogr. w miejscu żadano 140—205 według ja­
kości; ua miesiąc bieżmy płacooo 192—191 — 194. ua paździer­
nik-listopad płacono 172,5 ; na listopad - grudzień płacono 
171,5—172; na kwiecień-maj 1883 pł. 173-173,5; na maj-czer­
wiec płac. . Wypowiedziano 15,000 centn Cena wypowie­
dziana 192,0 m. za 1000 kilogr. Cena przecięciowa — mrk.

Zyto za 1000 kilogr w miejscu płc. 133 -147 według 
jakości; ns mieś. bież. pł. 147—148,25 — 147,25; na październik- 
listopad płac. 140,75—141,25—141; n- listopad-grudzień płac. 
140 - 140,5- 140,25; na kwiecień-maj płacono 137,25 — 187,5; na 
maj-czerwiec pł. 137,25—137,5. Wvj ow. 65,000 c Cena wypo­
wiedziana 147,5 mrk. Cena przocięciowa —,— mrk.

O w e s za 1000 kilog. w raioiseo źąi. 115—158 według 
jakości, na'miesiąc bieżący pł. 124,5—123,5; na październik-li­
stopad płacono 123; na listopad-grudzień płac. 122 — 121,5; na 
kwiecień-maj pł. 123,5—123,00. Wypowiedz. 2000. Cena wypo­
wiedziana 134,5 Cena przecięciowa —mk.

Jęcz mię n za 100'.' kii nniiojszogo i większeg) ziarna 
łąd 110 -200 według jakości

K uk ort Iza w miejscu żąd. 160—170 według jakości. 
Wypow. —,— ctr. Cena wypowiedz — m.

Olej rzep a ko y. Za 100 kil. w miejscu bez be­
czki płacono —,— mrk.. w miejscu z beczką płc. —mrk., 
na miesiąc l‘b żący płacono 63,1; na październik-listopad płac. 
63,1— 62,9; na listopad grndzioó płacono 62,9—62,7—62,8; na 
kwiecień-maj pł. 64.6—64,4. Wypowiedziano — cent Coua wy­
powiedziano — mrk. Cena przecięciowa — mrk.

Okowita. Za 100 litr, a 100 pet. - 10,000 litrów 
pret. w miejscu ba< beczki płacono 53,3, w miejscu z be­
czką —, na miesiąc bieżący pł. 54,2—54,3—53,8; na paździer­
nik-listopad płacono 54,0—53.7; na listopad-grudzień płacono 
53,7 — 53,8—53,6; na grudzień-styczeń 1883 płacono —,—; 
na styczeń-luty płac. —; na luty-marzec płac. —; na kwie­
cień-maj płc. 55.1 — 55,2 — 54,8; n maj-czerwiec pł. 55,2—54,5 
do 55,2; na czerwiec-lipiec płac. 55,9 Wypowiedziano 230,000 
litiów C na wypowiedziana 54,1 mrk Cena przecięciowa —.

Telegram giełdowy
Kuryera Poznańskiego.

Kuras końcowe 30 październik«

Mapitnły.
Berlin, 31 października 1882 
Pszenica wzraz. 
październik 199,--
kwiecień-maj 173,—

Zyto słabo
październik 147,—
paźdz.-list. 140,25
twiecień-maj 137,—

Olej rzep. s‘alój 
październik 63,50
kwiecicń-maj 64,60

Okowita słabo, 
w miejscu 53,—
październik 53,40

Poznań 31 października 1882.
Zyto. Wypowiedziano 500 ctr. ,cena wypowiedziana —,—, 

październik 132, listopad —,—, kwiecień-maj 131 mrk.
Okowita (z beczką) pr. 100 1. = 10,000% Tralles. Wy­

powiedziano 20,000 litrów,* cena wypowiedziana 51,— marek, 
październik 51, , listopad-grudzień 50,80, kwiecień maj 52,40,
w miejscu bez beczki 50,90.

Sprawozdanie giełdowe. — Poznań 31 października. 
4°/0 listy zastawne poznańskie 100,30. 4°/0 listy rentowe pozn.
100,50. 5% powiatowe obligacye 105,—. 4%% powiatowe
obligacye —3%% ślązkie listy zastawne . 4°/, gór- 
noślązkie listy rent 100,50. Kwilecki, Potocki i Sp. (Bank rol­
niczy) 78,—. Pozn. akcyjue stowarzyszenie sprytowe 71,—. Po­
znański bank prowincyonalny 120,—4°/0 pożyczka państwowo 
100,90. 41/a°/o pruska pożyczka ukonsolid 104,— . 3%% oblig. 
długu państw. 98,60. Kluczborsko-pozn. 23,50. Kluczborsko-pozn. 
p. ż. 5% akc. zakł. 87,50. Starogradzko-pozu. k. ż. 103,20. 
Austr. noty bankowe 171,—. Polskie listy likw. 51,50. Rosyj­
skie noty bankowe 203,— marek.

paźdz.-list. 
list.-grudziei 
kwiecień-maj 

Owies 
październik 

Wypow.-żyia wsp. 
Wypow.-okow.kw.

Szozeoin, dni
Pszenica stale 
październik 
paźdz.-list. 
kwiecień-maj.

Zyto słabo, 
październik 
paźdz.-list. 
kwiecień-maj

Rzepik
paźdz.

Galie, akc, k. 133,25
Pr. consol. 4’/, 100,80
Poza. listy z. 100,30
Pozn. listy rent 100,40
Anstr. banknoty . 171,30
Austr. renta złota 81,75 
Austr. losy 1860 119,50
Bloch y . . 87,90
Rurouay . . 102,30
Ros. banknoty 202,30 
Ros.-ang. pcżyczki 84,50 
Pol. 5°/, list. zast. 62,40 
Pol. lik. 1. zast. 54,40 
Kredyty . . 525,50
Kolej pafs'wowa. 586,— 
Lombardy . 227,50
Dsposob. słabo.

1882 (Kursa końc.)

53.50
53,20
54.50

122.50
8250

220,000

178,-
178,—
176,50

Olej rzep, niezm. 
październik 
kwiecień-maj

Okowita słabo

62,—
64,—

w miejscu 52,—
137,— październik 51,80
136,50 list.-grudzień. 51,80
154,50 kwiecień-maj 53,90

Petroleum
290,— październik 800,—
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Dnia dzisiejszego zasnął w Bogu po 
krótkich cierpieniach najdroższy mąż 
mój ś. p.

Ignacy Tadriyński.
Eksportacya odbędzie się w czwartek 
dnia 2go listopada r. b. o godzinie 4tój 
z południa, pogrzeb zaś dnia następnego 
o godzinie lOtej rano. (2005)

W smutku pogrążeni

żona, dzieci i wnuki.
Śrem d. 30. 10. 1882.

czyli
sposoby zapobiegania i leczenia 
chorób u zwierząt domowych

napisał
Leon Buczwiński.

8“ 120 atr. Cena za egz. opr. 1,50 m.
Znakomite to dziełko, uwieńczone 

nagroda konkursowa przez Towarzy­
stwo czytelni ludowych w Poznaniu, 
usilnie polecamy właścicielom i dzier­
żawcom tak większych jak i mniej­
szych posiadłości wiejskich. (1976)

M. Leitgeher 1 Sp.
ulica Wilhelmow8ka nr. 8, vis-a vis 

Hotelu Myliusa.

Księgarnia Katolicka
Poznań, Wodna ul. 25. 

odebrała na skład główny i poleca:

Żywot i cuda sługi Bożego 
0.

w klasztorze Lubińskim kapłana 
Napisał X. M. Chwaiiszewski. Z 4 
rycinami, Cena 1,50 z przosyłką 
1,60 mrk. >1882)
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Prof. Winternitza

o o o o o
o°J. Zeyland
o° FABRYKA

OO skład mebli,0 luster, marmurów i robót wy- 0 ściełanych od najprostszych doQ najwykwintniejszych. 
q Za trwałą i gustowną ro 

kotę z suchego doborowego
U materyału wykonaną wszelkie O daję poręczenie.O Ceny rzetelne, uinlarko- 0 wane.O Wyroby własnego wyna- Q lazku: biurka mechaniczne,

O

J. Zeyland %
ROBOTY °o

budowlane °0
jako to : q

drzwi, okna, podłogi, schody, W 
posadzki, boażerye, okna wy- SJ 

,, ‘Btawne, urządzenia i roboty 0 
j g B-sj kościelne przyjmuję, wykony - 0

S wam za pomocą siły parowéj q 
¡IŒIIf jak najspieszniej i po części q 

mam na składzie.
Wyroby własnego wyna- O 

lazku: okna hermetyczne z w 
przyrządem do wentylacyi, 0 
drzwi najnowszéj konstrukcyi. 0

, . i • j __ _ < Rulety na taśmach stało- fWO ;,5“sla 1 1«, Wielkie Cłarbary 4». „et. ' °o

O O O O Ü

w Kaltenleutgeben
pod Wiedniem 

Kuracya zimowa rozpoczyna 
się z dniom Igo października. 
Prospektu przesyła na żąda­
nie Administracja. (1895)

o o o o_ o o o o o
(121)

O o o o o o o o o o o o o
o o o o o o oooooooooooo

Nakładem księgarni
J. K. Żupańskiego w Poznaniu

wyjdą w końcu r. b.

cumflzii
b. jenerała b.

0 pra-
mie-

iekspedycya pism peryodycznych

C. F. Piotrowskiego
w Poznaniu

przy placu Wilhelmowskim 3 (Hotel du Nord)
poleca się znacznym doborem dziel różnej treści w języku pol­
skim, niemieckim, francuzkim i angielskim.

Posiada wszystkie książki szkólne w zakładach nauko­
wych W. Ks. Poznańskiego w użyciu będące.

Zaopatrzona jest w bogaty zbiór książek ozdobnych do 
nabożeństwa, jako też dzieł mogących służyć na podarki dla 
młodzieży i dorosłych.

Przyjmuje prenumeratę na wszystkie dzieła i pisma pe- 
ryodyczne tak polskie jak i w obcych językach.

Dzieła ogłaszane katalogami lub pismami przez inne 
księgarnie, oraz w cenie zniżone, na tychże samych warunkach 
dostarcza. (2004)

wojsk polskich

Od 4go listopada r, b. rozpoczynam

Oktykę jako rzecznik w Ostrowie i — 
szkaó będę przy ulicy Kościelnej w dawniojszóiu 
mieszkaniu p. radzcy sprawiedliwości Jabn.

Kazimierz Kutzner.0

znaczny wybór en gros i en de­
tail poleca (1908)

J. N. Leitgeber.

Wrocław.
Hotel de Romę

w środku miasta
zupełnie odnowiony i nowo urzą­
dzony, wszystkie pokoje na I i II 
piętrze, z widokiem na ulice wesołe 
od 1,50 mrk. aż do 8,00 mrk. Do­
bra restauracya. Najrzetelniejsza 
usługa. Usługa polska. (1290) 

Karol Oczipka.

wierszem i prozą
4ma tomami w cenie marek 20.

powyższe zamawiać można również bez przedpłaty 
(1848)

objęte
Dzieło

w Szauownćj Administracyi Kwrz/era Poznańskiego,

KOEHLEROWA
Berlińska ul. nr. 19

poleca w wielkim wyborze na obecną porę (1G87)

Materj
panienek i chłopców.

xxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxx
Rynek 67. Jedynie tylko Rynek 67. 1 X

w Bazarze wyprzedaży
<•03 sprzodaje się jak dawniej tak i teraz, aby wreszcie zna- 
♦'»'riii’ czny zapas towarów uprzątnąć, po najtańszych lecz rze­

telnych cenach bawełniane i wełniane pończochy od 20 f.
począwszy, szkarpetki, kołnierzyki damskie i męzkie, sze- ¡jM 
rokie wstążki atłasowo metr po 20 fen, hiszpańskie czarne - 
i kolorowe koronki, metr po 18 fen. począwszy, prima 
wełna na pończochy, najlepszy towar za funt 2 mrk.

JfBlI 80 fen. znaczna ilość fartuchów od 35 fen. począwszy _ 
jE»;'/-/; aż do najwykwintniejszych, jedwabno kolorowo haftowane

krawaty damskie, naimodniejsze biżuterye, jako też wszel-
Ww? kio towary krótkie, biało, galenteryjne i skórzaune. Prze- 
Shy i dewszystkiem partya wełnianych eleganckich spódnic i chu- 
3® ¡¡III stek damskich, jako i białe hafty. Proszę zważać na firmę 
Wj) i numer domu. NB. W każdy wtorek będą lusterka kieszon-

]j0W0 dodawane.

4ski
wełniane i jedwabne na poszycia futrzane, 
oraz wielki wybór czarnych i kolorowych 
materyi, aksamitów, halek itd. polecają po 
cenach nader przystępnych (1763)

J. & T. Kamieński
Fabryka bielizny męzkiej, krawaty, 

chustki jedwabne, parasole.

DERY
ii î t k o ri i e i

drugiego gatunku szerokie 122 etui. długie 155 ctm. po 3,25 mrk. 
pierwszego gatunku 120 ctm. szerokie a 140 ctm. długie p*. 3,75 mrk. 
135 ctu. szerokie a 160 ctm. długie po 4,50 m. 160 ctm. szerokie a 185 
ctm. długio po 6 mrk.

Żółte i czerwone 50 fen. za sztukę droższe, podbite dobrem płótnem 
i szerokiemi wylęgami po 1,50 mrk. za sztukę droższe. (2003)

Zamówienia zamiejscowo wykonuje się szybko i akura'nie.

Rynek 47. Reinstein & Simon Rynek 47.
Handel płótna, drelichu i miechów.

z piaskowca, marmuru 
i metalu i (1940)
flory Chryste),

Madony ) °
J aż do wielkości naturalnej,
§ dobrze odrobione i pięknie 
! udek., lichtarze ołtarzowe

i krucyfiksy poleca tanio

E. RLUG,
> Poznań, Wrocławska ul. 38.
i Dwie bardzo pięknie 
1 odrobione Syktyńskie 
i Madony 4‘ 2" polecam 
’ przedewBzystkiem.

@sssS©sssS©sss@3sssS®sss®3sssS®sss9

Jłńiel P®
w Kaliszu

przy Grodzkiej ulicy
Niżej podpisany ma zaszczyt donieść do wiadomości podró­

żujących przez miasto Kalisz, jako też mieszkańcom gubernii ka­
liskiej, iż Hotel Polski, znany pod nazwą Lipskiego, przez 
podpisanego nabyty, odrestaurowany i z komfortem urządzony 
został. Takowy zaleca się usługą szybką i cenami umiarkowa- 
nerni — w miejscu restauracya. (1980)

Władysław Trąhezyński, 
właściciel hotelu.

Skład

porcelany, szkła i fajansów
łege® &

narożnik Starego Rynku i ulicy Jezuickiej
poleca

owa wiSZ^CS
z najrenomowańszych fabryk, jako też tace mosiężne, drewniane, 
japońskie i blaszane, wyroby z majolikl i kwiaty paryzkie.

Rynek 67.
asa'

M. E. Bab. Rynek 67.

xxxxxxxxxxxxxxxxXXxxxi
I Pasy do maszyn,
¿skórę do reperacyi pasów,

techniczne
towary gumowe,

instrumenta z doświadczal­
nej stacyi dr. Delbrücka 
poleca po cenacli n-

niiarkowauych

W
£

*£>o

: Z. Mazurkiewicz,
Poznań, kantor: Berlińska ul. 5. (1341)

Fabryka pasów oraz skład towarów | 
technicznych dla gorzelni. I

Pod gwarancyą
dobrego

leżenia.

Skład płótna i fabryka bielizny.
Poznań Wodna ul. nr. 2.

Ceny zniżone z powodu lardzo karzystnego zakupu
6 koszul nocnych w dobrym gatunku za ni. 10,00
6 kosznl nocnych z angielskiego crettonu za na. 15,00
6 koszul dziennych z cienkiemi płócionnemi przodkami
6 kołnierzyków cienkich płóciennych
2 krawaty jedwabne razom tylko na. 23,00
6 koszul dziennych z najlepszego angielskiego crettonu z cie-

niuteńkiemi płóciennemi gorsami
^6 p°^manbotW Jc*en^’c^ czygt° płóciennych, (1015)

2 krawaty jedwabne razom tylko na. 40,00
6 koszul czysto płóciennych z praw, płótna bilefeldskiego za m. 30,00 

Skarpetki francuskie niciane po 9,00 i 12,00 m. tuzin.

Ottony
karmelki na kaszel pudełko 
po 35 fen.

Angielskie

phczka po 20 fen,
Wszelkie karmelki

co dzień świeże po 80 fen. do 
1 m. 50. — Cukry i pomadki 
zawsze świeże w pudełkach u- 
łożone po 2, 3 i 4 marki po­
leca cukiernia

Ant. Pfitznera
Stary Rynek.

Skład i pracownia futer
przy ulicy Wilhelmowskiej nr. 25,

przedtem W. Rycerska ul. nr. 5,
JJ poleca Szanownej Publiczności magazyn naj bficiej zaopatrzony1 i i • _ •   ~ 1 +»ir ..Ti-, rr t\ 1 lz i nim rro«w gotowe futra damskie i męzkie, oraz garnitury wszelkiego ga- 
SJ tunku, jakie tylko zakres tego handlu wchodzić mogą, Zakupi- 
jfj łem mianowicie piękną partyę bardzo młodych niedźwiadków

©. ©obeskiego
w Bazarze, i przy ulicy Fryderykowskijój naprzeciw 

sądu nadziemiańskiego. 
poleca

Soucliong czarną Nr. III po 3,00 marki za funt
„ Nr. II • po 4 00 marki za funt 

„ „ Nr. I mocną po 4,50 i 5 mrk. za funt.
Pecco kwiat po 7,50, 9,00 i 12 marek za fuńfl 
Melange Nr. II po 6 marek za funt 

„ Nr. I po 9 marek za funt.
Karawanową czarną po 5 marek za funt

„ „ mocną po 9 marek za funt
Prószę herbaciane czyli odsiewki z wszystkich herbat po 

2,25 za funt. (1194)
Przy odbiorze najmniej pięciu funtów herbaty daję rabat.

W

&

»

syhiryjskich i amerykańskich soboli i kamczadalskich bo­
brów, dalej i wszelkie inne towary w zakres t‘go handlu wcho­
dzące, co mi dajo możność sinienia Szanownej Publiczności po 
przystępnych cenach. . , . .

Wszolkio zamówienia z prowincyi za nadesłaniem dokła­
dnej miary wykonuję podług najnowszej mody, z pospiechem, 
akuratnością i sumiennością ręcząc przytem każdemu z kupu­
jących za dobroć, trwalcść i prawdziwość towaru. *

Franciszek Zbiraiiski. $
cxxxxxxxxx^xxx^^^^^K

Panienki
na ^tancyą

pod bardzo korzystgemi warunkami 
i pod macierzyńską opieką przymuje

S. z Sitakicli Żjpaiska.
Bliższej wiadomość udzieli księ­

garnia J. K. Żupańskiego.

Uczeń
z wykształceniem przynajmniej 
tereyanera, znajdzie korzystne 
miejsce w moim handlu korzen­
nym, win, łakoci i owoców po­
łudniowych.

A. Cichowicz.
BONA,

Polka, znająca się na krawiecczyźnie 
poszukuje miejsca od 1 stycznia. 
Bliższych wiadomości udzieli ks. 
dr. Kantecki. (2001)

Nowości w kostyumach, okryciach, wyrobach i wszelkich artykułach garderoby damskiej
Wykonanie podług na;nowszvch modeli paryzkich, odznaczające się elegancyą i gustem, ceny jak zawsze umiarkowane. «a-, »

MŁAWSKI & Bgwa®e
Nakładem i drukiem Jarosława Leitgebra w Poznaniu.
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